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Wspólnie budujemy CENTRUM 

ZDROWIA MATKI POLKI 


# Samorząd Uczniowski 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Koni¬ 
nie przekazał na budowę łódzkie¬ 
go Pomnlka-Szpitala Centrum 
Zdrowia Matki Polki sumę30,900 
zł. Zebrane pieniędze pochodzę 
ze zbiórki surowców wtórnych. 

• Z okazji Dnia Matki uczab- 
wie klasy II e Zespołu Szkół Eko¬ 


nomicznych w Staszowie przy¬ 
gotowali akademię oraz zorgani¬ 
zowali zbiórkę na budowę Po¬ 
mni ka-Szplta la. Zebrano 11,253 
zł 50 gr. 

Uczniowie tych szkół zwracają 


się z apelem do wszystkich kole¬ 
gów, żeby przystąpili do akcji 
zbierania funduszy na pomnifc- 
szpital. Przypominamy numer 


konta budowy Centrum Zdrowia 
Matki Polki: 

NBF Vil O/M Warszawa nr 
1065 - 1094 ^ 130-2 


UWAGA! 



przyrody i sympatycy 
bocianów białych 

Nadcłszła 

najważniejsza 

chwila! 


Zacznijcie czytanie numeru 
„ŚWIATA MŁODYCH" 


od tego komunikatu! 


(Ini v¥ł.)* inwentaryzacja bo- 
Cła nów białych, prowadzona 
w całym kraju przez ornitologów, 
przy współudziale miłośników 
przyrody, harcerzy, prasy i wszy¬ 
stkich fudzi dobrej woli, trwa. Te¬ 
raz, w początkach lipca, itadeszh 
najważniejsza chwila! Bociany 
mają już w gniazdach pisklęta, 
można więc dość łatwo spraw¬ 
dzić, czy lęgi bocianie powiodły 
się, a nawet, jak liczny jest przy¬ 


chówek. 

Teraz najłatwiej przypatrzyć 
się bocianim „sprawom ro¬ 
dzinnym'', i to bez wspinaczki. 
Podrą stające młode bociany 
można bowiem na ogół dosko¬ 
nale obserwować z ziemi. Przy¬ 
pominamy więc kof ejrły raz za da- 
nie: postarajcie się odnaleźć ha 
wybranym terenie jyszystkie 
gniazda bocianie r o każdym 
napisać: 


. • JAKI JEST „ADRES" GNIAZDA 

(gmina, miejscowość, ulica, numer go¬ 
spodarstwa, w którym się znajduje) 

• NA CZYM JEST UMIESZCZONE 

(dach, komin, słup, drzewo, stóg itp.) 

• CZY W TYM ROKU PTAKI ZAJ¬ 
MUJĄ GNIAZDO? 

(a więc-czy wysiadywały, czy maję mło¬ 
de, ile?). 

Odpowiedzi na te pytania najłepiej' w formie tabelki (jej wzór 
zamieścNiśmy w n-rze 50 „ŚM'* z dnia 26 W br.), nadsy^jcie na 
adres redakcji, podając przy tym swój dokładny adres. Na ko¬ 
percie dopisujcie: ,,Klub Ptakotubów" 

Do redakcji napłynęło już sporo listów. Na ogół piszą je obserwatorzy 
indywidualni, ale są też odpowiedzi grupowe. Przykładem - uczniowie 
Zbiorczej Szkoły Gminna] w Huszelewia woj. bialskopodlaskie, którzy 
opisali 24 gniazda. Zdarzają się też listy rodzinne - np. piszą dziadek 
i wnuk. Pewnym brakiem wielu nadesłanych doniesteh jest nie dość 
dokładne określenie „adresu" gniazdai obserwator wymienia tylko 
miejscowość, ale numeru gospodarstwa - już nie, pomimo, że gniazdo 
umieszęzone jest na dachu. Dokładny adres jest ważny, aby każde 
gniazdo można było zidentyfikować. 

Ch cemy te ra z nieco n a sze za d antę p oszerzy ć. Wa ka cje będą o kazją do 
zdobycia bardziej szczegółowych informacji na temat każdego ze znale¬ 
zionych bocianich gniazd. A mianowicie: 


ŻEGLARSKI JUBILEUSZ 















„Pływałem, nie po to, ażeby 
z Was uczynić sportowców... 
Lecz dlatego, abyście Wy, jako 
Polacy poznali morze, uczudem 
się z nim związali, uznali je za 
własność E bezcenną wartość, 
bez Ectórej nie ma żyda dla dzi* 
slejszej Polski../' (gen. Mariusz 
Zaruski (,Z harcerzami na „Za* 
wiszy Czarnym"}. 

Przed 60 laty z micjatywy gru¬ 
py żeglarzy, a wśród nich genera¬ 
ła Mariusza Zaruskiego, powstał 
Polski Związek Żeglarski, i w tym 
samym roku Polski Yacht Klub 
7 oddziałem w Gdyni, którego 
komandorem został Mariusz 
Zaruski. 

Z okazji jubileuszu odsłonięto 
w Gdyni pomnik generała Mariu¬ 
sza Zaruskiego-taternika, orga¬ 
nizatora ratownictwa górskiego, 
poety, żeglarza i harcerza w jed¬ 
ne] osobie. Warto przypomnieć, 
że generał Mariusz Zaruski był 
kapitanem harcerskiego żaglow¬ 
ca „Zawisza Czarny I", 

Fot, W. Mroczek 



W tym roku z ró'źnorodńego 
zorganizowanego wypoczynku 
wakacyj n eg o skoirysta 3.200tys, 
dzieci r młodzieży szkolnej oraz 
studentów, O ok. 700 tys. więcej 
niiż w roku ubiegłym. Szczególną 
opiekę zapewniono dzieciom 
z rodzin wielodzietnych, znajdu¬ 
ją cych się w tru d nych wa ru nka ch 
materialnych, sierot i półsrerot. 
Z budżetu państwa na wakacyjny 
wypoczynek przeznaczono bli¬ 
sko 4 mid zł, dużo też dopłacają 
do wczasów i kolonii instytucje 
i organizacje. Dzięki temu rodzice 
wysyłający dzieci na obozy i ko¬ 
lonie, w zależności od swej sytu¬ 
acji materialnej, płacić będą 
średnio w granicach 25-30 proc. 
wysokości kosztów wypoczynku 
swych dzieci. 

m) 



• co Wiadomo O historii gniazda-od kiedy istnieje? •czy jest 
przez ptaki zajmowane co. roku? • kiedy zostało opuszczone 
i dlaczego? • jak się powodziło jego mieszkańcom w poprzed¬ 
nich latach - czy zawsze odbywały lęgi, w którym roku - tak, 
w którym >“ nie? • czy zdarzały się wypadki wyrzucenia jaj lub 
piskląt przez dorosłe ptaki? • czy miały tu miejsce walki 
o gniazdo? interesujące są też wszelkie inne dane o bocianach 
w badanej przez Was okolicy, a zwłaszcza • gdzie ptaki najczęś¬ 
ciej żerują? • gdzie odbywają się „sejmy bocianie?" •jaki jest 
tu stosunek ludzi do tych ptaków? • czy widywaliście bociany 
z obrączkami?-itp. 

Warto przeprowadzić wywiady z ludnością, a zwłaszcza z go¬ 
spodarzami obejść, w których gniazdują bociany. Zadanie 
w sam raz dla drużyny lub zastępu! (tok) 

























' -i;, - C , ■ 

■ ■ ■■ 

-^-!-TT •--— 


IM a sze Sprawy i 

^ IM a szb-Sprawy 4 

^ IMasze sprawy 4 

W IMasze sprawy 



P ojawienie się,.białej damy" w rodzi¬ 
nie Poniatowskich wróżyło czyjęś 
rychtę śmierć. Podobno i książę Pepi \ą 
ujrzał i przepowiednia niestety się 
sprawdziła. 

W owe pamiętne dla nas dni, poprze¬ 
dzające bieg na stopień wywiadowcy, 
myśli nasze były niespokojne do tego 
stopnia, że każdemu ukazywały się białe 
damy, biali zastępowi (i choć o przełożo¬ 
nych trzeba zawsze z szacurikiem. to 
dyskretnie powiem) i biali drużynowi. 
Bieg otaczała wielka tajemnica. Wie¬ 
dzieliśmy tylko, że miał być inny, nowy. 
jakiego jeszcze nie było. Nieliczne prze¬ 
cieki ze ..sfer rządowyclV', podawane 
w ciemnych zakątkach, na ucho, niby 
wiadomości, które opatruje się napisem 
„ta/ne łamane przez poufne^ przed prze- 
czytantem z/eśó"'. napełniały nas nie¬ 
pewnością. 

Każda rozmowa z drużynowym koń¬ 
czyła się takr ^ 

- Proszę tu nie zaglądać, tajemnica I - 
Poczym następowało sakramentalne:- 
Wszystkiego dowiecie się druhu w okre¬ 
ślonym terminie. 

Nadszedł dzreń biegu. Rano drużyno¬ 
wy udzielił nam ostatnich informacji. 
Jeszcze wówczas nie wiedzieliśmy co 
nas czeka. 

- Pamiętajcie, nie wolno wam za¬ 
wieść. Dobrze się przygotujcie, ciepło 
ubierzcie. Możecie nocować w lesie. 

Zimno, wiatr zawlewa, a my w nocy 
w lesieł Niedźwiedzie nas rozszarpią 
i tylko wilki zawyją do księżyca nad 
naszymi szczątkami. Wśród litościwych 


spojrzeń kolegów z drużyny w milczeniu 
zjedliśmy śniadanie. 

Potem szereg, instrukcje, kopertyzza- 
daniami, I zaczęła się gra. „Alea iacta 
estP" (rzekł ponoć Juliusz Cezar przekra¬ 
czając Rubikon). My przekroczyliśmy 
z tymi słowy Jasiolkę. aby zdobywać 
srebrne lilie. Ale jakież było moje zdu- 
rnienie, gdy otworzyłem kopertę: 
..Opracować w formie biuletynu temat: 
Rycerstwo w Beskidzie". Odetchnąłem 
z ulgą. W myśh uśmiechałem się do 
muzy ze zwojem papirusu - Klio. 

Moi koledzy byti nie mniej zdziwieni. 
..Opracować w formie atlasu z opisami 
temat: Ptaki Beskidu Dukielskiego'' - 
głosiło polecenie, inny znów miał: 
..Szlakiem pisarzy, kultura Łemków, 
kościół unicki". 

Ten odmienny sposób organizowa¬ 
nia biegu zainteresował mnie. Każdy 
dostał zadanie z dziedziny swego hob¬ 
by. Miał pełne pole do popisu i... cały 
dzień przed sobą. Choć zadanie dla każ¬ 
dego z nas dotyczyło tylko jednego te¬ 
matu. to zmuszało do wykazania całej 
swojej wiedzy r inwencji twórczej. Wy¬ 
magało wewnętrzne] organizacji i abso¬ 
lutnie samodzielnej pracy. Sprawdzało 
więc naszą zaradność i zapobiegliwość. 

Muzeum w Dukli, gdzie skierowaliś¬ 
my swe pierwsze kroki, przyjęło nas 
bardzo mile, Udzielono nam pomocy, 
wyszukano książki, opracowania. Zna¬ 
lazł się też w bibliotece herbarz niezbęd¬ 
ny do realizacji zadania heraldycznego. 
Zatopiony w księgach, łamiąc sobie ję¬ 
zyk na staropolskich zwrotach począłem 
zbierać informacje do biuletynu. Począt¬ 


kowo szło opornie. Herby nie w kolo¬ 
rach. brak informacji szczegółowych. 
Mylił mi się Poraj z Pilawą. Begonia 
z herbem Rawicz, Gdy wyczerpałem 
materiał w Dukli ruszyłem do Krosna 
i jak rtajazybcief dotarłem do muzealnej 

biblioteki, W tym miejscu zaczęła się 
znana mi już dobrze skądinąd historia. 
Kiedy poprosiłem o książkę okazało się, 
że: 

- Japie wiem. to ńle mój dział, może 
koleżanka.., - Koleżanka na to, że nie ma 
drabiny, a książki są wysoko, itp. Musia¬ 
łem sobie radzić sam i w końcu wyszu¬ 
kałem potrzebne mi wiadomości. Wiele 
było kłopotu z informacjami dotyczący¬ 
mi rycerzy Beskidu, a odnalezienie po¬ 
siadłości należących do tych którzy wal¬ 
czyli pod Grunwaldem doprowadziło 
mnie do szewskiej pasji. Nie wiedziałem 
jak się wszyscy nazywają, a co dopiero 
mówić o ziemiach, którymi władali. Trzy 
znane nazwiska - głosiło polecenia. Do- 
marat z Kobylan, Zyndramz Maszkowic, 
ale kto trzeci? Na próżno poszukiwałem, 
nie ma, nie wiadomo. 

Postanowiłem wysunąć własną hipo¬ 
tezę. Począłem analizować “ Rafał z Mi¬ 
chowa herbu Rawicz; okres życia mniej 
więcej zgodny, około roku 1410 otrzy¬ 
mał od Jagiełły Kaczora wy. Go roją wice, 
Ulaszawicze pod Jasłem, czemu nie 
miałby walczyć pod Grunwaldem. Moje 
przypuszczenia się sprawdziły. 

Był jeszcze jeden punkt dotyczący ry¬ 
cerzy: „Jakie były wcześniejsze i późnie¬ 
jsze ich losy?". Tu księgi miłczaly prawie 
całkowicie. Na podstawie szczupłych in¬ 
formacji i własnych domysłów udało mi 
się nakreślić żywoty mych bohaterów. 
Teraz miałem przed sobą sympatyczne 


zadanie ’ herby rycerstwa. Wyszukiwa¬ 
nie. przerysowywanie ich było niezwy¬ 
kle pasjonujące. Praca biegła szybko 
i mile. Dzień jednak chylił się ku końco¬ 
wi, czas ponaglał, trzeba było wracać do 
Dukli. 

Czekano tu na nas ze zniecterpfiwie- 
niem. Zdenerwowanie rosło, gdy minął 
czas powrotu, a nie wszyscy jeszcze 
zameldowali swoje przyjście* Kiedy 
wrócili, witaliśmy ich z ulgą. Czekał nas 
jeszcze raport i rozmowa z „Dostojną 
Komisją". 

Wsuwam stę bezszelestnie, Stół 
nakryty zielonym suknem. Mój po¬ 
przednik odchodzi sprzed oblicza sę¬ 
dziów zmaltretowany, z nisko spuszczo¬ 
ną głową. Podchodzę, nogi drżą pode 
mną. Przenikliwe spojrzenia lustrują 
mnie od stóp do głów. I byłoby wszystko 
dobrze, gdyby nie... 

- A w Kamieńcu druh był, zwiad ar¬ 
chitektoniczny przeprowadził? 

- No... na...-język mi się plącze-na 
podstawie opracowania zrobiłem, dru¬ 
hu... czasu nie było... w instrukcji nie 
napisano, że trzeba jechać. 

Poszeptali, pokiwali głowami, zrobili 
mądre miny. To koniec “ pomyślałem - 
teraz jeszcze jedno pytanie z serii „dobi¬ 
jających". Moje przypuszczenia się 
sprawdziły. Widzę błysk w oczach 
i wręcz szatański uśmieszek. 

“ Kim była Maryna Mniszchówna? 

- To wiem-odetchnąłem^wprowa¬ 
dzona została na tron moskiewski, była 
carycą. Patrzę jakie wrażenie robi moja 
odpowiedź. No. nie jest tak ile, ale z nie¬ 
przeniknionych twarzy sędziów nic wy¬ 
czytać nie można. Dopiero potem ogło¬ 
szono wyniki i okazało się, że trójka 
harcerzy z naszej drużyny bieg zaliczyła* 

Innowacje w harcerskim życiu są po¬ 
trzebne. Chwile zdenerwowania, wytę¬ 
żonego działania, wspominać będziemy 
Jako szkołę życia, w której udzielono 
nam tym sposobem skutecznej lekcji. Te 
doświadczenia na pewnosię przydadzą. 

Piotrek Bejnarowicz 

korespondent HSl p,BM" 


W Hufcu ZHP — Włoszczow/a 


TURNIEJ 0 TYTUŁ 
NAJLEPSZEGO ZASTĘPU 


W miejscowości Czarnca k, Włoszczo¬ 
wej 25.05.19B4 r* przed budynkiem 
szkoły podstawowej zbierają się grupki har¬ 
cerzy. To uczestnicy kolejnego,4 Rajdu Hufca 
ZHP Włoszczowa „Po Ziemi Włoszczow- 
skiej". Na początek zastępy zwiedzają Izbę 
Pamięci hetmana Stefana Czarnieckiego 
w budynku szkolnym, pogłębiają swą wiedzę 
o bohaterze hufca, O godzinie 9,30 w parku, 
pod pomnikiem wielkiego hetmana wszyscy 
zbierają się na apelu rozpoczynającym rajd. 
Zastępy po przeglądzie umundurowania i ek¬ 
wipunku wyruszają na trasę pierwszego 
dnia: Czarnca-Klekot-Jeżowice-Kurzelów. 

W Klekocie, nad malowniczym zalewem, 
pierwsza rajdowa konkurencja. Dymią koche¬ 
ry i połowę kuchnie. To zastępy przygotowu¬ 
ją posiłki, które zostaną ocenione w konkur¬ 
sie kulinarnym. Cóż to były za różnościJ Be- 
szamele, fasolki po bretońsku, gulasze po 
wiejsku, rosoły, krupniki, kanapki. Z każdej 
strony nęcił inny zapach. Degustacja dopro¬ 
wadziłaby pewnie obsługę rajdu do niestraw¬ 
ności z przejedzenia, gdyby nie poratowano 
Ich miętową herbatą przygotowaną przez Je¬ 
den z zastępów. Pojedli? To dalej na trasę. 

W Kurzelowie harcerskie ognisko, na któ¬ 
rym przedstawiały się poszczególne zastępy, 
a potem spać. Kadra rajdu tymczasem podli¬ 
czyła pierwsze punkty. Oceniono m. in. zada- 
r>ia przedrajdowe: kartę do kromki rajdu pre¬ 
zentującą zastęp rajdowy oraz monografię 
swojej miejscowości w 40-!eciu PRL. 

Rankiem drugiego dnia zwiedziliśmy rfi i ej- 
sca pamięci narodowej w Kurzelowie I ruszy¬ 
liśmy przez Łachów do Włoszczowej. Tam, 
w miejscu zakwaterowania - w szkole pod¬ 
stawowej - rozegrano pierwszą konkurencję 
Turnieju Najlepszych Zastępów Harcerskich 
-harcerski bieg patrolowy. Harcerze wykazy¬ 
wali swą znajomość symboliki odznak ZHP, 


Prawa Harcerskiego, alfabetu Morse'a, sa¬ 
marytanki, terenoznawstwa, pionierki, życia 

1 działalności hetmana Stefana Czarnieckie¬ 
go. Długo w nocy trwała potem wymiana 
wrażeń i doświadczeń rajdowych, 

W słoneczny niedzielny poranek odbyły się 
ostatnie konkurencje. Zastępy wystartowały 
do biegu sprawnościowego. Należało wyka¬ 
zać się znajomością rozbijana namiotu, pako¬ 
wania plecaka, transportu rannego na stołe¬ 
czku* Wszystko na czas, Różne miały perype¬ 
tie zastępy, jeden worek od nanniotu zrolował 

2 namiotem, inny miał trudności ze zrolowa¬ 
niem koca. Kolejną konkurencją było strzela¬ 
nie do tarcz z karabinka pneumatycznego, tu 
też wiele niespodzianek. 

Wreszcie apef końcowy, ogłoszenie wyni¬ 
ków w klasyfikacji rajdowej. Pierwsze miej¬ 
sce (Już po raz drugi) zdobył zastęp „Jaśki" 
z 28 Harcerskiej Drużyny Artystycznej „Mazo¬ 
wsze" im, Wł* Broniewskiego w Czostkowle, 
drugie - zastęp „Wędrowniczki" z 37 Drużyny 
Harcerek w Krasocinie, trzecie zastęp „Pawie 
Pióra'^ z 27 Drużyny Harcerskiej im, T. Kościu¬ 
szki w Skorkowie. 

W Turnieju Najlepszych Zastępów pierw¬ 
sze miejsce i puchar przechodni komendanta 
hufca wywalczył zastęp ..Włóczykije" z 13 
Drużyny Harcerskiej im. S. Czarnieckiego 
w Krasocinie, trzecie - zastęp „Komando¬ 
sów"' z 25 Drużyny Harcerzy im. Stefana Żero¬ 
mskiego w Bukowie* 

Ta piękna impreza nie odbyłaby się, gdyby 
nie pomoc naszych sojuszników, a przede 
wszystkim: Rolniczej Spółdzielni Produkcyj¬ 
nej w N i ez na no wicach, Zbiorczej Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 2 we Włoszczowej, RPGKiM 
j MOSiR we Włoszczowej. O tym wszystkim 
zawiadamia z przyjemnością 

HSI Hufca ZHP Włoszczowa 



P rzed południem w koszalińskim trzymali i rzucili się do picia. A tu - 
amfiteatrze odbyła.się tzw. pró- nic z tych rzeczy, było to woda kon- 
ba mikrofonu dla przyszłych uczest- kursowa. Należało jak najszybciej 
ników „Trzoptów", czyli IV Ogólno- przenieść ją do wiader stojących 
polskiego Przeglądu Piosenki Turys- w połowie schodów amfiteatru, 
tycznej i Harcerskiej. Zgłosiło się 10 Kubki wędrowaływgóręzrąkdorąk 
grup. Po południu sceneria była już obficie swą zawartością zraszając 
typowo „trzoptowa": przeciekający widownię. Wygrał sektor D i on też 
dach amfiteatru, na zmianę słońce dostał wiefką torbę cukierków. Sek- 
i deszcz oraz ok. 800 harcerzy na tory A i E otrzymały nagrody pocie- 
widowni, Wprawdzie zajęte były tyl- szenia: po jednym batoniku na... ok. 
ko 3 sektory, ale wystarczyło to do 300 osób* 
wspólnej, wielkiej zabawy. Organizatorzy przygotowali jesz- 

Zainaugurował przegląd zespół cze jedną niespodziankę. Jak się 
koła turystycznego „Wirtony" pio- okazało był to krytyczny moment 
senką „Mazurski rejs" Po nim poka- „Trzoptów'". Przed sektorami usta- 
zano nam rewelację i bombę abso- wiono kartony pełne wafelków* Bły- 
!utną,startującypozakondufsemze- skawicznie harcerze (podkreślam: 
spół „Puczi*puczi". Dwie druhenki HARCERZE) rzucili się na owe wafeh 
z klubu „Sezam" z dużym wdziękiem ki. Efekt: pełno pokruszonych i poła- 
i pałatkami fruwającymi wokół nich manych ciasteczek rozrzuconych 
na estradzie odśpiewały w duecie po asfalcie. Nie wstyd Wam, druho- 
,,Kto ma tyle wdzięku co ja?". Towa- wie? Więcej incydentów tego typu 
rzyszył iim radosny śmiech całej wh na szczęście nie odnotowano* W su- 
downi. A już po występie zastępu mre „Trzopty" były imprezą dość 
,,Mezar",z Koszalina publiczość za- udaną i zabawną. Rozda no nagrody: 
częła bawić się na dobre. Kółka i ko- pierwszą w kategorii grup wędrują- 
rowody wypełniały każde wolne cych zdobyła DSH „Kieł" z Choszcz- 
miejsce w amfiteatrze* Krótką prze- na za piosenkę „Żaba" (zdobyli rów- 
rwę w przesłuchaniach zespołów nież nagrodę publiczności), a w kate- 
wypełnlata muzyka kapeli podwór- gorii grup niewędrujących Krąg In¬ 
ko wej działającej przy Miejskim struktorski „Zawiszący" z Często- 
Ośrodku Kultury w Koszalinie. chowy za piosenkę „Wędrowanie". 

Od początku Trzoptów przed każ¬ 
dym z trzech sektorów stała miska 

wody. Wszyscy zachodzili w głowę: Aleksandra Pawlikowska 

po cói ta woda? A kiedy obok misek korespondent H$l „ŚM" 

postawiono kubki, niektórzy nie wy- 



i „ŚM"}, Moim zdaniem każdy powi¬ 
nien zabrać głos w tej sprawie, po-- 


nieważ palenie papierosów przez 
młodzież staje się bez mała na- ; 
gminne* 

Na podstawie tego co napisał 
„Niepalący" mam prawo stwierdzić, 
iż jest to chłopak trzeźwo myślący ' 
i realnie patrzący na życie. Podoba I 
mi się to, że „Niepalący" tak odważ- | 
nie ( zdecydowanie mówi „nie" i 
właśnie gdy zgodnie z okropną mo¬ 
dą panującą wśród młodzieży pale- 
^ ' nie papierosów należy - o zgrozof . 
do „dobrego tonu" i jest tolerowane 
w każdym towarzystwie t o każdej 
porze* Trze ba mleć dużo siły i własne j 
I zdaoie.żeby powiedzieć: „Niej jużl" 

Ja też wielokrotnie byłam nama- , 
wiana do palenia. Mówiono „spró- : 
buj, jeśli ci posmakuje, to się zacią¬ 
gnij, jeżeli nie. to najwyżej więcej nie 
; zapalisz!", lub: „a może nie odpo¬ 
wiada Ci nasze towarzystwo?" 
i Bronię sięjak mogę, ale boję się, iż ; 
w przyszłości może mi nie wystarczy 
sił, żeby zostać przy własnym zda- ■ 
I niu. Postaram się jednak brać przy- 
' kład z „Niepalącego", bo potem na¬ 
prawdę trudno jest wydostać się 

I 

z tego okropnego nałogu. Co o tym 

sądzicie, jak jest gdzie Indziej? □: 

■ ' 

[ : 

Reggae 

h 

I 

i 

Starajcie się 

I zauważyć tych innych 

I 

W ,,RP" drukujecie nieraz listy 
osób. które lubią muzykę poważną 
i jest im z tego powodu bardzo źle, 
ponieważ są wyśmiewane, przezy¬ 
wane itp. Ja także przepadam za taką 
muzyką, ale ze mną jest zupełnie 
inaczej* Wszyscy wiedzą, że bardzo 
lubię muzykę poważną, ale mimo to 
liczę się w klasie, nikt mnie nie lekce¬ 
waży. Wybrano mnie nawet na prze¬ 
wodniczącą samorządu klasowego. 

Chociaż uwielbiam muzykę Cho¬ 
pina, Beethovena czy Ravela nie od¬ 
suwam się od klasy, gdy wspólnie 
organlzujejTiy dyskoteki; przeciwnie 
- bawię się razem ze wszystkimi. 
Biorę też udział w innych imprezach 
jak: choinka szkolna czy jakieś uro¬ 
czystości klasowe (naturalnie z mu¬ 
zyką), W klasie jest ml bardzo do¬ 
brze. Staram się być podobna do 
Innych. Jestem wesoła. Dodam, że 
uczę się bardzo dobrze. 

Gdy przychodzę po lekcjach do 
domu, włączam radio i jestem 
w swoim świecie - tylko ja i muzyka. 
Wiem, jak] jest stosunek współczes¬ 
nej młodzieży do muzyki poważnej* | 
i dlatego przy zawieraniu bliższej ! 
znajomości nie ujawniam od razu i 
I swoich zainteresowań. Dopiero i 
z czasem, Jak się zdążą przyzwyczaić, | 
mówię im o tym. Dziwi mnie, że j 
zazwyczaj osoby, które nie uznają I 
muzyki rockowej skarżę się, że nie 
mają przyjaciół. ^ 

Być może te osoby są same sobie 
winne* Może są niekołeżeńskie lub { 
samolubne, albo po prostu ur^ikają 
kontaktu ze swoimi rówieśnikami, i 
I uważają, że są Inne. i 

I na koniec jeszcze jedno (tym ra¬ 
zem dla tych. którzy uwielbiają mu- ; 
zykę rockową); Lady Pank, Republi¬ 
ka czy AC/DC to nie cały świat! Sta- | 
rajcie się zauważać tych innychf Być j 
może to bardzo interesujący ludzie, : 
a znajomość z nimi może wnieść 
dużo dobrego dla Was i dla nich. 
Proszę o wypowiedzi na ten temat. 

Agnieszka 





















Jaka Jest najtrudniejsza gra 
świata? Oczywiście - gra w 
bo i piekło". Ja^ Profesor WatoK- 
ni, jestem mistrzem świata w tej 
grze. Podróżuję po całym globie 
i gdziekolwiek srę znajdę bawię 
się w ,^nlebo i piekło" Ta gra 
znana jest na całym śwrecie ale 
w każdym kraju bawią się w nią 
Inaczej. 

Gdy znudzą mnie magiczne 
sztuki, czarodziejskim sposobem 
ląduję w Afryce, Azji, gdzie tylko 
chcę. Rysuję na ziemi specjalny 
plan i gram z dziećmi. 


AKADEMIA 

UMIEJĘTNOŚCI 

CHODNIKOWYCH 


i kopię kamyk do trójkąta' 1 1 zaraz 
potem skaczę na obydwie nogi: 
lewą do trójkąta 3, a prawą do 
trójkąta 2. Kamyk niech chwilkę 
poieży, a ja robię niezwykle trud¬ 
ny skoki obracając się dookoła 
taki aby lewa noga wylądowała 
ta mi gdzie stała prawa i odwrot¬ 
nie. Teraz robię łatwy skok tyłem. 
Lewa noga znajdzie się na trójką- 


Rzucam kamyk na pole 1 i ska¬ 
czę tam na prawej nodze. Muszę 
kopnąć kamyk na pole 2 i zarazza 
nim skoczyć. Tak samo będzie na 
polach 3 i 4. Gdy kannykznajdzie 
się na polu 4, skaczę tam, a prze¬ 
de mną jest wielkie niebezpiecze¬ 
ństwo - pole nazywane „piekło". 
Muszę je ominąć. Kopię kamyk 
od razu na pole „odpoczynek" 
i skaczę tam przelatując nad 
„piekłem". Tu chwilkę odsapnę. 
Znowu staję na prawej nodze 
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AFI?1fKA 


cie 4| a prawa na trójkącie 1- 
\ znowu obrót. Lewa noga wylą¬ 
duje tam, gdzie była prawa, 
a prawa tam, gdzie była lewa. 
Staję jak bocian na lewej nodze 
w trójkąęie 1 i kopię kamyk na 
trój kąt 2, skaczę ta ml kopię go na 
3, skaczę i w ten sposób wędruję 
do trójkąta 4, potem do lewego 
kwadratu, prawego kwadratu, 
a w końcu trafiam do „nieba". 

Jestem mistrzem, bo nigdy nie 
„kuszę" I skaczę bardzo szybko. 
Według międzynarodowych 
przepisów, kto popełni błąd, 
przerywa grę i zaczyna znowu, 
ałe dopiero wtedy, gdy wszyscy 
pozostafl zagrają. Błąd może po- 
{egać na: 

a) nadepnięciu na linię; 

b) przesunięciu kamyka na linię; 

c) przesunięciu kamyka na nie¬ 
właściwe pole; 


d) przesunięciu kamyka więcej 
niż jednynrł kopnięciem; 

e) dotknięcie ziemi drugą nogą, 
przy wykonywaniu skoków na 

, jednej nodze; 

fi w sytuacjach, gdy należy rów¬ 
nocześnie wylądować na obu 
nogach, gracz stawia naj¬ 
pierw jedną, a później drugą 
nogę; 

g) nadepnięciu na „piekły", albo 
kopnięciu tam kamyka; 


h) pomyleniu 
skoków. 


kolejności 


Widziałem na świecie wiele 
różnych planów do gry w „niebo 
i piekło". Zobaczcie, jakte figury 
rysuj'ą na ziemi dzieci w Holandii, 
Anglii i w Afryce- Dla Was zagad¬ 
ka: jak grać rva tych planach? 


ProL WATOLfNl! 

- 




Każdy z nas przeżywa chwile 
zdumienia, kiedy iluzjonista 
z pustej szkatułki wyczarowywu- 
je sznur korali, z czarnego c/lin- 
dra wyjmuje... żywego królika, 

3 po wypowiedzemu zaklęcia bu¬ 
telka sama napełnia się wodąl 
1 to wszystko dzieje się na na¬ 
szych oczach! Gdyby nie fakt, że 
żyjemy w czasach lotów kosmi¬ 
cznych, powiedzielibyśmy: ani 
chybi czary. 

Iluzjonistyczne sekrety są sta¬ 
rannie strzeżoną tajemnicą 
i zwykły śmiertelnik rzadko kiedy 
odgaduje na czym polegają. 

I „Świat Młodych" wkradł się 
w łaski jednego z mistrzów czar¬ 
nej magii - Jerzego Strzeleckie¬ 
go - „Jura", który zgodził się 
odsłonić przed nami rąbek ta- 
jemnef wiedzy. Nie przepuśćcie 
takiej okazjil Dzisiejszy odcinek 
opowie o jeżących włos na gło¬ 
wie wyczynach dawnych czarno¬ 
księżników. 

Diabelskie sztuczki 
mistrza Dedtma 

Sztuka magii jest chyba rów¬ 
nie stara jak ludzkość. Jużdawno 
pantomima myśliwskich ludów 
epoki lodowcowej pełna była ta¬ 
jemnych gestów, zrozumiałych 
tylko dla wtajemniczonych. Wy¬ 
stępy magów i kuglarzy urozmai¬ 
cały życie władców bizantyj¬ 
skich, były atrakcją rzymskich ju- 
yanalii i średniowiecznych Jar¬ 
marków. 

Najdawniejszy dokument czar¬ 
nej magii, zwany „Papirusem 
Wescar", pochodzi z Egiptu. Zo¬ 
stał napisany w czasach faraona 
Cheopsa^ a mówi o żyjącym 130 
(at wcześniej magu imieniem De- 
dim. Demonstrował on iście bar¬ 
barzyńską sztuczkę. Na oczach 
widowni ucinał łeb gęsi, po czym 
wypowiadał zaklęcie i ponownie 
łączył go z tułowiem 1 

Ten szokujący trick był pokazy- 


wany jeszcze przez kiJkanaście 
wieków. 

Trochę mniej makabryczna, 
choć równie efektowna była 
sztuczka z ożywianiem usmażo¬ 
nego kurczaka, demonstrowana 
przez wędrownych kuglarzy na 
średniowiecznych jarmarkach. 

Scenariusz widowiska wyglą¬ 
dał następująco. Jednego z wi¬ 
dzów zapraszano do degustacji 
pieczonego drobiu. Gdy zabierał 
się on do jedzenia, wbijając wi¬ 
delec w kurczaka, ten nagle pod¬ 
rywał się z półmiska uciekając co 
sił w nogach! A amator kurzego 
udka spadał z przerażenia 
z krzesła... 

Nic dziwnego, że przed wieka¬ 
mi wierzono święcie, iż mistrzo¬ 
wie czarnej magii działają wzmo- 
wie z siłami nieczystymi. Czyż 
bez diabelskiej pomocy można 
czynić takie czary? 

Okazuje się, że można. Sekret 
„zmartwychwstałej kury" ujaw¬ 
nia autor starej książki iiuzjonis- 
tycznej. zaleca on, aby przed wy¬ 
stępem nakarmić kurczaka ziarn¬ 
kami maku i kąkolu, po zjedzeniu 


,LATOŁASZEK 




Otwieramy dziś salon mody waka- 
HĆyjnęi jjLatołaszek'’. Nasza ietnla 
kolekcja jest odkrywcza j awangardo¬ 
wa, niepowtarzalna choć... ściągana 
z jjSedmicki pioniru", pisma Wa¬ 
szych czeskich kolegów. Najwięksi 
paryacy dyktatorzy mody bardzo 
niespokojni, obserwują poczynania 
nowego konkurenta. Przewaga »La- 
tołaszka" polega na tymj że jesieśmy 
najszybsi - oferujemy nie modele, 
a. .. projekty. Rzesza klientek salonu 
w ciągu jednego, dwu dni od chwili 
wypuszczenia w świat pomysłu wy¬ 
produkować może 250-500 cys. eg¬ 
zemplarzy nowego modelu! To jest 
coś. 

Salon Jest ekskluzywny, nie każda 
dziewczyna może zostać jego kli¬ 
entką. Żeby korzystać z „Latolasz- 
ka” trzeba wykazać się pewnym za¬ 
sobem wiedzy. Po pierwsze - umieć 
odróżnić igłę od szpilki j po drugie - 


Dowcip 

jest 

przeciwieństwem 

artylerii. 

Im lżejszy 
tym dalej 
niesie. 


> 


których „zaśnie i będzie jak mar¬ 
twy". Następnie trzeba oskubać 
gó z piór i pcmazaćżółtkiem zjaj- 
ka. Na półmisku kurczak rzeczy¬ 
wiście wyglądał jak upieczony. 
Ptaka reanimowało, rzecz jasna, 
nie czarnoksięskie zaklęcie, lecz 
ukłucie widelcem... 

ARAPO 



nożyczki od ogrodowego sekatora. 
A nie każda lo potrafi, oj^ nie każda. 

Lansujemy hasto: Jsst ro /rsszka 
j igraszka ^zyde łaszka z jjLaroJa- 
szka”. 

Dziś lansujemy bluzki z remanen¬ 
tów szafowych. Interesują nas*głów- 
nie chustki (może być nadmiar, bo to 
jest ulubiony prezent imieninowy 
przynoszony przez gości z ustabilizo¬ 
waną wyobraźnią). Wybieramy 
dwie, które przypadkiem są takie 
same, lub zestawione ze sobą dają 
wrażenie harmonii, albo też wyglą¬ 
dają razem zabawnie. 1 to Jest nasze 
tworzyiyo. O ile oczywiście mama, 
babcia, ciocia zgodzą się z nimi 
rozstać. 

Model „Lato" 

Dwie chustki o wymiarach 56 x 56 
cm składamy razem prawą stroną do 
wewnątrz. Zszywamy je, tak jak to 
pokazuje rysunek - napierw ramio¬ 
na, zostawiając 26-centymetrowy 
otwór na dekolt, a potem boki z 24- 
^ntymetrowymi otworami na ręce 
i 6-centymetrowymi pęknięciami 
M dolnej części szwów bluzki. (Szew 
w odległości 1 cm od brzegu), 

Teraz rzecz najtrndniejsza - do¬ 
kładnie pośrodku przedniej części 
dekoltu przecinamy brzeg chustki 
na głębokość 6 cm, rozcięcie zaobrę- 
biamy. Nadpruwamy nieco szwy ra¬ 
mienia przy dekolcie i uładamy koł¬ 
nierzyk, tak, jak to pokazuje rysu¬ 
nek. Zszywamy tył z przodem 
w nadprutym miejscu, przyszywając 
przód ^v linii zagięcia formującego 
kołnier^k. Na koniec drobiazgi - 
podszycie tylu dekoltu, rękawów 
i pęknięć. 

Mamy nadzieję, że Jeśli opis nie 
jest na pierwszy rzut jasny, to rysu¬ 
nek jest absolutnie oczywisty. 




Model „Łaszek* 

Nic prostszego nie da się już^ poza 
listkiem figowym, wymyślić. Po¬ 
trzebne są dwie chustki w wymia¬ 
rach 52 X 62 cm i 1,15 cm ozdobnego, 
pasmanteryjnego sznurka, skręconej 
tasiemki icp. Odmierzamy od jedne¬ 
go rogu chustki po 14 cm i po 28 cm 
na obu bokach. Znaczymy sobie pu¬ 
nkty na końcu odmierzanych odcin¬ 
ków. (Rzecz dotyczy oczywiście obu 
chustek). Zginamy róf>' chustki na 


wysokości 14 cm, przeszywamy ma¬ 
teria! (I cm od linii zagięcia) tworząc 
tunelik, W pozostałych zaznaczo¬ 
nych punktach przyszywamy zatrza¬ 
ski tak, by spiąć lyl z przodem. 
W tunelik wciągamy sznureczek, 
który utworzy ramiączka. Jak nosić 
ten łaszek? Tak jak na zdjęciu. 

Dziewczyny! Tę bluzkę można 
zrobić nawet dwiema lewymi 
rękami! 


T 


UST dONCZY^ 

Poszukuje się 

zaginionych 

hejnałów 

«• 

i 

kurantów 


Gdzie są? Gdzie były? 

PRZYPOMINAMY! 



W pierwszym tygodniu wakacji 
tropimy hejnały, szukamy kuran¬ 
tów. Kto wie gdzie byty? Kto wie 
gdzie są? Czekamy na sygnały. 

Już wiemy, że jest kurant w Os¬ 
trołęce. 

Gdy Ostrołęka stawała się stoli¬ 


cą województwa radni postano¬ 
wili, że na wieży ratuszowej ma 
być kurant. Szukano więc stosow¬ 
nej melodii związanej z regio¬ 
nem. Po długich dyskusjach za 
najbardziej kurpiowską melodię 
uznano „Marsz Mierosławskie¬ 
go" f„Do broni ludy powstańmy 
wraz i bratnią sobie podajmy 
dłoń...") tyle że przywódca naro¬ 
dowo-wyzwoleńczych walk 
w Wielkopofsce z okresu Wiosny 
Ludów, Ludwik Mierosławski 
{1814-1670} napisał słowa pątrio-, 
tycznej pieśni powstańczej do 
melodii marsza... weselnego z ba¬ 
rdzo w owym okresie modnej 


opery Gaetano Donizettlago „Łu^ 
cja z Lammennooru". 

Czy wledzieii o tym radni z Os¬ 
trołęki nie wiemy, ale na pewno 
nie wiedział o tym konstruktor 
Ostrołęckiego Kuranta p. Jan Go¬ 
raj, któremu całą tę historię już 
opowiedzieliśmy. 



Sztuka z „wędrującymi kuiksmi'’ ma kUkusetfetńią tradycją. Popisywał 
się nią również tegandarny magik Bartofomao Bośco 
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MYŚLĘ WIĘC JESTEM • MYŚLĘ WIĘC JESTEM • MYŚLĘ WIĘC JESTEM 


Spotl^anie miodych wynalazców, połączone z wręczeniem dyplomów 
i nagród zdobywcom Młodzieżowych Patentów, odbyło się dnia 6 czerwca 
w gmachu GK ZHP. Prowadził je prezes Urzędu Patentowego PRL, a zarazem 
przewodniczący Rady Programowej BMP, dr Jacek Szomanski. Zdobywcy 
Młodzieżowych Patentów otrzymali nagrody w postaci bonów o wartości 
2000 złotych, a zdobywcy wyróżnień - 1000 złotych, były też nagrody 
książkowe. W tym roku BMP otrzymało prawie trzykrotnie więcej pomy¬ 
słów, nfż w ubiegłym... 



iedy mgr inż. Grzegorz Adamczyk, 
Przewodniczący Kolegium Eksper¬ 


tów BMP, zaczął podczas uroczystego 
spotkania prezentować projekty młodych 
wynalazców, które doczekały się Młodzie¬ 
żowych Patentów uderzyło mnie coś 
dziwnego. Oto, gdy na ekranie został wy¬ 
świetlony pierwszy projekt pt. „Uspraw¬ 
niony silnik benzynowy", ujrzeliśmy za¬ 
miast rysunku owego silnika, duży, czer¬ 
wony... znak zapytania. No, to jakże? Pa¬ 
tent przyznany i jeszcze jakieś wątpliwoś¬ 
ci? Na samym wstępie powiało sen¬ 
sacją,.. 

Ale zaraz rzecz się wyjaśniła. Otóż kilka 
projektów - m.ih. właśnie ten pierwszy - 
zdaniem ekspertów BMP ma szanse na 
dorosłe patenty. Trzeba je przedtem jed¬ 
nak poddać żmudnym badaniom paten¬ 
towym. Jak wyglądają te badania i dlacze¬ 
go są żmudne - niedawno pisaliśmy 
w „Myślę, więc jestem^'. Na odpowiedź, 
czy wspomniane projekty doczekają się 
tych dorosłych patentów, czy nie, trzeba 
będzie więc dość długo poczekać!stąd na 
liście znaki zapytania. 

No, a tak w ogóle - to czym odznaczały 


się opatentowane i wyróżnione w tym 
roku projekty? I co charakteryzowało spo¬ 
sób myślenia ich twórców? 

Na to drugie pytanie nieźle odpowiada 
przykład, jaki dał nam w swym wstępnym 
przemówieniu zastępca naczelnika ZHP 
dh hm PL Krzysztof Piotrowicz. Opowie¬ 
dział nam, że jeden z korespondentów 
Biura zaproponował nowy sposób zbiera¬ 
nia z pól kartofli - sposób, który zaiste 
mógłby ułatwić tę morderczą pracęl Trze¬ 
ba na wiosnę, podczas sadzenia kartofli, 
nanizać je na sznurek, a potem taki „kar¬ 
toflany sznur paciorków" za kopa ów bruz¬ 
dę. Na jesieni wystarczy wyciągnąć sznu¬ 
rek no i mamy ziemniaki zebraneI 

Nie, ten pomysł nie został rzecz prosta 
opatentowany. Ale najważniejsze, że 
w ogóle byłl Dar wymyślania czegoś 
choćby zupełnie zwariowanego, ale nie¬ 
konwencjonalnego wskazuje bowiem na 
zdolność twórczego, nieszablonowego 
myślenia. Beztego w prawdziwej wynala¬ 
zczości ani rusz. Oto mamy przed sobą 
jakiś prosty przedmiot codziennego użyt¬ 
ku - parasol, konewkę, torbę, licho wie, co 
jeszcze. Zda się-ntcjużznimi riie można 


Młodzieżowe 

Patenty'84 

zrobić ciekawego: ani ich zdecydowanie 
ulepszyć, ani użyć w jakiś nowy sposób. 

I oto dzięki niekonwencjonalnemu myśle¬ 
niu okazuje się nagle, że możnal Właśnie 
tę prawdę dobrze tiustrują pomysły opa¬ 
tentowane I wyróżnione w tym roku przez 
BMP. 

Co można np, zrobić z parasolem-poza 
użyciem go do ochrony przed deszczem 
i promiemami słonecznymi? Otóż można 
za jego pomocą chwytać promienie sło¬ 
neczne i wykorzystać je do podgrzewania 
wody na obozie harcerskim. Tak twierdzi 
Robert Zieliński i udowadnia nam to 
swym projektem pt. „Urządzenie prze¬ 
nośne do grzania wody na obozie". Cza¬ 
sza parasola musi być od wewnątrz po¬ 
wleczona błyszczącą folią, a wtedy ode¬ 
gra rolę skupiającego zwierciadła, w któ¬ 
rego ognisku umieszcza się naczynie 
z wodą. 

A jak można ulepszyć coś tak prostego 
jak grabie. Ano - np. zaopatrując w przy¬ 
stawkę, która pozwoli usuwać spomiędzy 
zębów grabł utykające tam liście. Dotąd 
trzeba to było robić rękami, przerywając 
co rusz grabienie. Pomysł autorstwa To¬ 
masza GalechEego. 

Okazuje sfę też np., że sanek można 
używać nie tylko podczas śnieżnej' zimy, 
ale i wtedy, gdy nie ma ani szczypty śnie¬ 
gu. O Ile tylko - korzystając z opatentowa¬ 
nego pomysłu Krzysztofa Kowoła- przy¬ 
mocować do nich kółka, które można cho¬ 
wać lub wysuwać, po trosze tak. Jak w sa¬ 
molocie. Można też zabezpieczyć wannę 
przed przepełnieniem zaopatrując korek 
wanienny w pływak, w/g pomysłu Jacka 


DerezińsWego, a kasę pancerną uchronić 
przed złodziej'em, umieszczając w jej ścia¬ 
nach gaz łzawiący. No, łatwo sobie wyo¬ 
brazić, jaki los gotuje rozpruwaczom kas 
Piotr Osiński, który wpadł na ten jakże 
osobliwy, a prosty pomysł. 

Takie pornysły, wręcz rozbrajające 
prostotą i usprawniające znane i banalne 
przedmioty mają dla mnte szczególny 
wdzięk. Tu bowiem sama idea, nie ukryta 
pod zawiłościami techniki, jest najlepiej 
widoczna. Tu na pierwszy rzut oka widzi¬ 
my nieszablonowość myślenia, to są ży¬ 
we ilustracje czystego pomysłu. Ąieto nie 
znaczy, że propozycje bardziej technicznie 
zaawansowane - rzekłbym - bardziej „po 
inżyniersku" dojrzałe nie polegają rów¬ 
nież na prostych, a błyskotliwych pomy¬ 
słach. Inż. Adamczyk zapewnił mnie, że 
często tak jest Sam skłonny jest szczegól¬ 
nie wyróżnić dwa opatentowane projekty 
Grzegorza Gaja. Zostały one skierowane 
do dalszych badań patentowych, co spra¬ 
wia, że nie możemy wyjaśnić, na czym 
polegają: na razie jest to tajemnica. 

Sakramentalne pytanie, ja kie stawia się 
wynalazcom, brzmi: jak dochodzi się do 
wynalazku, w jaki sposób go uczyniłeś? 
Nieraz podczas majowych uroczystości 
w BMP, połączonych z wręczeniem Mło¬ 
dzieżowych Patentów, sam stawiałem im 
to pytanie. Z reguły j'ednak okazywało się, 
ze wolą oni czynić wynalazki, niż mówić 
o tym, w jaki sposób je czynią. Ważną 
pomocą w pracy niejednego z nich są 
zadania ogłaszane przez Klub Wynalaz¬ 
ców „Młodego Technika". Jak każda, tak 
i tegoroczna lista patentów i wyróżnień 
jest dobrym tego odbiciem. Np. aż 4 pro¬ 
jekty automatycznych karmników dla ry¬ 
bek- to echo zadania, ogłoszonego przez 
popularny miesięcznik, Do działalności 
wynalazczej zachęcają też czasem nau¬ 
czyciele. Przykładem, powtarzanym przez 


nas od lat-jako że wciąż nie ma lepszego 
-jest działalność p. Hyry z liceum w Ryb¬ 
niku. W tym roku także wielu uczniów tej 
szkohy doczekało się Młodzieżowych Pa¬ 
tentów i Wyróżnień. Czasem źródłem in¬ 
spiracji dla młodego wynalazcy są jakieś 
inne jego zainteresowania, Np. wspom¬ 
niany już Grzegorz Gaj^ twórca projektu 
„Usprawnionej migawki fotograficznej" 
i „Mechanicznej ścieżki dźwiękowej dla 
filmów arnatorskieh", jest zapalonym fo- 
loamatorem. No, a tak poza tym - to 
czasem Inspirują wynalazców życiowe, 
czasem banalne potrzeby. 

Pani Derezińska z Poznania opowiada, 
w jaki sposób to jej syn Jacek wpadł 
kiedyś na pomysł zaopatrzenia korka do 
wanny w pływak. Nie ptzy pil no wał wody, 
lejącej się do wanny i zalał łazienkę, za co 
mama natarła mu uszu. No, więc zaraz 
wymyślił to usprawnienie, które uzyskało 
patent. A jak było z tym ulepszonym silni¬ 
kiem benzynowym - drugim Jackowym 
patentem? Cóż, on ciągle stara się co$ 
ulepszać w samochodzie, więc w końcu 
trafił się i pornysł godny opatentowania. 
Nasz wynalazca nie daje zresztą spokoju 
żadnym urządzeniom w domu. Jak zabrał 
się za maszynę do szycia, to już się mama 
za niepokoiła: zostaw ją, zostaw, póki jesz¬ 
cze... szyje. Cóż - mówi p. Derezińska - 
ciągle daje o sobie znać to jego „niegrze¬ 
czne myślenie". 

Pan Markiewicz z Przemyśla mówi 
o swym synu - wynalazcy automatyczne¬ 
go karmnika dla rybek: jego to tylko za¬ 
mknąć w pokoju pełnym narzędzi, a rta 
krok się nie ruszy. Tylko jedzenie trzeba by 
donosić... 

Ja myślę, że nie byłoby trzeba. Twórca 
zaraz zaprojektowałby sobie automatycz¬ 
ne urządzenie do karmienia młodego wy¬ 
nalazcy... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
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]. Jacek DcRzuisIdj „Usprawmony sMk 

2. GtzegoR Gah migawlta c d^graniczonym tzasie 

olwarda^; 

Gn^iz Gaj, „Medunksiia fdćźka dźwi|fk<ma óh. lilniów amacor- 
skkh; 

4. Krzyotof AdaniTUj ,^Pt7i«uwane oparcie acdzecu w motocyklu"; 

5. PnćiDjsław Karwasicwslii, „Automatyczne pizehczzmc zakresów 

micmika muwersalne^"; ^ 

Hefiiyk Kaoikt zwiliank otwom w 

7. Mirosław Hajdukrciricz, Sbwoeoif Snuzldwłcz; j^^UrTąduaie da msy- 
cwia uzwipled inas^ dektryaoydi meDCMl? kroplową”; 

S. Janisz Cora^ ,;,ZabAwka - kula 

9. Akbudta KwkdeA} „Składany stolik"; 

10. Krzysztof Kcwol, „Uaiwersalce saoki";' 

IL BarWa Markhiooj „UdwersaJny klEk stolarski”; 

J2. Gncgoiz św{n4er, „ZabezplKzesie cyfro^wych układów sćalcnych 
MOS"; . : . 

13. Bogmław Wałzdi, j^Fisolei; da wstizeiiwanła piueziek"; 
ł4. PiMT Marikwicz, „Aunnutycaiy karmnik db rybek"; 

15. noftrOń&sldj „Śdima kasy {BnoenicJ wypełniona gazm bawiącym”; 

16. Ja«k „Korek do wanny aapatrwny w pływak"; 

17. Muefc „Bespiciaiuk 

LS. Asdmj Nkd£vic^;) „Dozownik wody dLt ro^”; 

IS. Robot ZklMskij „Urządzenie przenośne do grzania wody na obozie"; 

20. Toini« „Urnwersalny stelaż db plecaka’^; 

21. I^olrFtiitakf^jWyE^do wyznaicmcia jiodkaokń^^j 

22. Tofflssz Malioowtldt ł,£tektćy'C£aa strzelnica”; 

23. TnauzGatocta, j,Usprawnione grabie^^ 


KATOWICE (łnf. włj. Kilkę dni po 
obchodach górniczego święta, w po¬ 
niedziałek 12 grudnia 1983 roku w ko¬ 
palni „Halemba-Głęboka" w Rudzie 
Śląskie] nastąpił próbny rozruch pro;^ 
totypowego agregatu przeznaczone¬ 
go do schładzania powietrza kopalnia¬ 
nego na najgłębszych pokładach. 
Pierwsze tego typu urządzenie klima¬ 
tyzacyjne w polskim przemyśle wę¬ 
glowym jest dziełem zespołu projek¬ 
tantów z Głównego Biura Studiów 
( Projektów Górniczych w Katowicach 
- mgr inżynierów: Krzysztofa Kulczyc¬ 
kiego, Ryszarda Bargieła, Rajmunda 
Gąszczaka, Jana Płaszyński eg o, Zeno¬ 
na Orpicha i wielu innych. Stanowi też 
kolejny krok w pokonywaniu „bariery 
termicznej" na dużych głębokościach 
w pokładach węgla kamiennego. 

Przyszłość polskiego górnictwa wę¬ 
gla kamiennego zależy obecnie od 
rozwiązania problemów wentylacyj¬ 
nych, zwłaszcza, że coraz częściej po 
wyczerpaniu płytszych pokładów się¬ 
ga się do złóż poniżej 1000 metrów, co 
jak wiadomo nie pozostaje bez wpły^ 
wu na warunki 1 bezpieczeństwo pra¬ 
cujących na tych poziomach górni¬ 
ków. Na tych głębokościach tempera¬ 
tura masywu skalnego sięga 30-42 




stopni Celsjusza, powietrza do 36sto¬ 
pni Celsjusza, a wilgotność do 8S proc. 

Zastosowanie agregatu chłodnicze¬ 
go w kopalni „Halemba-Gtęboka" do¬ 
starczającego pracującym na pozlch 
mie 1030 metrów górnikom 400 me¬ 
trów sześciennych powietrza na minu¬ 
tę oraz obniżającego tam temperaturę 
o około 12 stopni Celsjusza - przyczy¬ 
niło się do polepszenia warunków 
bezpieczeństwa jak również do pod¬ 
niesienia wydajności. 

Osiągnięcie polskich konstruktorów 
pozwoliło na zaoszczędzenie środków 
dewizowych przeznaczonych na za¬ 
kup takiego agregatu w RFN. 

Dzisiaj specjaliści z Głównego Biura 
Studiów i Projektów Górniczych w Ka¬ 
towicach myślą już o kolejnych agre¬ 
gatach do schładzania powietrza na 
najgłębszych pokładach. Czekają na 
nie kopalnie „Pstrowski", „Śląsk", 
oraz dopiero wznoszone „Kaczyce", 
„Budryk" i „K-2" w Lubelskim Zagłę¬ 
biu Węglowym. Dla pracujących 
w nich górników pokonanie „bariery 
termicznej" przyczyni się już w 1985 
roku do wyeksploatowania z pozio¬ 
mów od 1000-1250 metrów około 1,5 
miliona ton „czarnego złota", (kkj 
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Prototypowe umtd^enh do sch/adzanfa powietrza w kopetni „ffaIsmba-Gfe- 
boka" w Hudzfe^^af 
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WYRÓŻNIENIA 


]. Zb^Gtiew Stśko, „Dwulon^my dzwoDck szkoła^"; 

2. WnlafT KaJisi^,jbezyk d* awiesanb wijcEki"; 

3. J^cekWasikws];^ „Usptnmiudepkcaka 
^ 4. Waldcsur Fioł, „WkmiJca rfczoa'*; 

5. Jaa ijjewłfi, „Sdteiaaf odbioniika ni dwiódt scalocydi"; 

6. MieW Rolki, „Pomkr poziomu deju”; 

7. Muck Dębowtła, jyPombr tempemury, pgdioiDU i zameczyszesś 
okjti"; 

8. Afcfaafldia Kifis, „Uuiwaisjiiiiy wuszak"; 

9. PSrtr Niesgiorel:; „Ptżyrząd dfl manlaźu i danontażu tzra 

10. GitetDfi Kinek, ,]5talik manaj»wy z lutownkę"; 

11. Kataojnu KłmicL dozdejiiłowaiua zl 

12. Jbamu Ogoiewsfca, „Opr^wJea z papierem dc osiErzema giafi- 

tówt 

13. łJtfkawka do myda oaczyii”; 

14. Aooa „Udiwyt do prancRZdiia ^antka"; 

t5., Jains },Wksz^ m bm/'; 

16i. Jmk ^^Mińetka liamuka rewoow^ lub mctcrowc^c'^; 

17. So^ „Urzidadic da cz^szczeua pianiafaDoirji^”; 

18. Masosz KifckhwaĄ, ^^AutofsatTcpy kinm^ dh lybek"^; 

19. Bote ,,SwiatbwCMiny oujmk kcntiolny'*; 

20. Bartfcfluef liaećla} j^iitouuEyczny kansmik dla 

2!. Tcicnjs^ Macsziielc, „Toirba do nossaai zakupów”; 

22. Jacek Sagany, z sygnalizacji iwietiitą"; 

23. DaBUKMatmoL łJCareis^ rybek"; 

24. ^pkirCkiraL „Di^ifwnik wody db ro£lm*^; 

25. Ju Rffljpett,, J’irzyczEpfci- snkido przoroitiiii plecaka”; 

26. Rubra Knsźc^ „Ubikacja tuiystyczoa db dziecka”. 
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T radycyjnie, Jak co roku, 10 maja br. 

w Szkołę Podstawowej nr 1 w Ra¬ 
ciborzu odbyła się młodzieżowa gieł¬ 
da pomysłów; 1 wynalazków. Miała 
ona na cefu pogłębienie zdobytych 
w szkole wiadomości i wykorzystanie ' 
ich w praktycznym działaniu. Opiera¬ 
jąc się oa osiągnięciach współczesnej 
chemii, fizyki i matematyki, kilkunastu 
młodych twórców zaprezentowało 
społeczności uczniowskiej swoje ory¬ 
ginalne projekty i rozwiązania techni¬ 


czne. 


Jednym z ciekawszych pomysłów 
tegorocznej giełdy przebiegające] pod 


hasłem „Pizyszłoić w naszych rę¬ 
kach" był projekt samochodu napę¬ 
dzanego... wodą, opracowany przez 
Marcina Zychmę z klasy VII. Po rozło¬ 
żeniu za pomocą prądu elektrycznego 
wódy na wodór i tten, gazy te dopro¬ 
wadza się do komory spatania, gdzie 
po ich sprężeniu następuje zapłon 
iskrą elektryczną. Spalony wodór uru¬ 
chamia tłok, ^wodując pracę silnika. 
Kolejna faza, wydech, także przypomi¬ 
na działanie silnika spalinowego z tą 
jedynie różrjicą, ż© w jej wyniku za¬ 
miast spalin wydala parę wodną, efekt 
wybuchu mieszanki. ' 


innym z pomysłów był „sztuczny 
nos". Jego autorka - Katarzyna Czer¬ 
wińska z klasy.VIII opracowała aż 2 
warianty tego oryginalnego urządze¬ 
nia. ,,Najważn^jszą /ego częścią - pi¬ 
sz© w omówieniu - byfby anatizator 
zapachów zdolny reagować oa poje¬ 
dyncze cząsteczki substancji zapacho¬ 
wych. Powietrze dostawałoby się do 
. niego przez zasysacz działający na za¬ 
sadzie odkurzacza. Po zarejestrowa¬ 
niu i przeanalizowaniu przez kompu¬ 
ter, w którego pamięci znajdowałyby 
się wszystkie znane zapachy, otrzyma¬ 
libyśmy wynik w postaci rłazwy sub- 
'Stancji". Urządzenie to, zdaniem Kasi, 
może być z powodzeniem wykor^sty- 
wan© w diagnostyce medycznej {wia¬ 
domo już; że wiele chorych narządów 
wydziela specyficzną woń) i w krymi¬ 
nalistyce. 

Całkowitym zaskoczeniem była wiz¬ 
ja podwodnego miasta, p^edstawip- 
na przez Bożenę Szczyrko z klasy VIli. 
Ta nader ciekawa koncepcja z pogra¬ 
nicza fantastyki zawierała wiele pomy¬ 


słów dotyczących zarówno architektu¬ 
ry^ jak i konstrukcji poszczególnych 
urządzeń umożliwiających podwodne 
życi e ewe ntua I ny m m i eszkańćom. 

Podczas uczniowskiej „burzy móz¬ 
gów" prezentowarto głównie projekty 
związane z motoryzacją, jak np. samo¬ 
chód przyszłości o napędzie atomo¬ 
wym Andrzeja Wrerteforza, czy filtry, 
do rur wydechowych w pojazdach 
mechanicznych Grażyny Kachel z kla¬ 
sy VII. Ciekawymi rozwiązaniami wy¬ 
kazali siętakże: Grzegorz Woźny z VII la - 
- którego elektryczny zamek może już 
dziś znaleźć konkretne zastosowa¬ 
nie w naszych mieszkaniach - i Ma-; 
riusz Jaworski - którego projekt wind 
przyszłości ułatwiłyby życie wiej u iu- 
dziom niepełnosprawnym. Uczniom - 
wynalazcom ze Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Raciborzu gratulujemy, życząc 
twórczej weny w przyszłości o raz cier- ' 
pfiwości. Ostatecznie nawet poptysły 
Juliusza Verne'a nie od razu rhogły 
zostać urzeczywistnione... 
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W XIII Festiwalu Piosenki Karcerskieji wzląło udział 4B 
zespołów, laureatów przagl^dów rejonowychorazkJIks azóS' 
tek zuchowych i zastępów harcerskich zo zlotu Spiewajęcej 
Młodzieży, Koncert Inauguracyjny uśwIetnKa Arabeaka 
z Olsztyna, znana w środowisku harcerskim^ Było na pewno 
wesoło i kolorowo... Jury przyznało nagrody;: w kategorii 
nnłodszo harcerek i ej - trzy równorzędne pierwsze zespołom 
Mgiełki z Ustki, Kaliitka z Krakowa i Nedblehrzaóskle Nutki 
z Grudziądza, w kategorii sterezoharcensklej - trzy równo¬ 
rzędne pierwsze duetowi Wagebunda z Bielska Podlaskiego 
oraz zespołom Kontrast ze Zduńskiej Woli i Messa z UstkL 
Odnotowano także w jurorskim protokole najlepsze piosenki 
festiwalowe - „Sylwester", H,Oon Kichoci tej zlemi^^ „Ranek 
w lasie" - nagrody piarwazą oraz „Aerobik", „Betlade o rzep- 
ca" I „Tylko chcieć" — nagrody drugie- Jury wyraziło zadowo¬ 
lenie z wysokiego I wyrównanego poziomu Xllt festiwalu, 
pochwaliło uczestników za prezentację różnych form amator¬ 
skiego muzykowania, co czynimy I my, mając do jurorów 
harcerskich festiwali zaufanie.^. 



Wielka podróż 
PANA KLEKSA 
trwa! 


Najmłodsi kinomarti, którym tek bardzo przypadł do 
gustu film „Akademia Pana Kleksa'*, jak również muzy¬ 
ka i wspaniałe piosenSd, mogą oczekiwać dalszego cią¬ 
gu przygód ulubionych bohaterów. Łódzka Wytwórnia 
RImów Fabularnych przygotowuje bowient na filmo¬ 
wej taśmie, wspólnie z Moskiewską Wytwórnią Firno¬ 
wą im. M. Gorfdego, dwuczęściowy fiJrn pod tytułem 
,iMróże Fana Kleksa^** 

Ekipa filmowa wyjechała 15 czerwca br, z Łodzi do 
Bułgarii, gdzie nad Morzem Czarnym kręcone będą 
zdjęda plerterowe. Bułgarzy wypożyczą nawet do tego 
cdu kopię XVIl-wiecznego żaglowca-galeonu, który bę¬ 
dzie „graf ^ w polskim filmie. 

Prócz tego potrzeba wielu rekwizytów - scenografo¬ 
wie I dekoratorzy wnętrz poszukują przedmiotów po¬ 
chodzących z kręgów kultury islamskiei, zwłaszcza na¬ 
czyń^ tanin, przymiotów osobistego użytku. Pan Kleks 
wybiera się bowiem w filmie do Cajemnic;»{, baśniowej 
krainy - BajdocjŁ Pośród niezbędnych rekwizytów zna¬ 
lazły się także przyrządy astrologiczne i nawigacyjne, 
Łódzka Wytwórnia Firnów Fabularnych skorzystała tu 
z pomocy hobbistów - posiadaczy tego rodzaju przed- 
mioiów. 


lUBILEUSZ 
ZAWIERCIAŃSKIEGO 
SZCZEPU HARCERSKIEGO 
„Orle Gniazdo" 

KATOWICE (Inf. wt,). Dwudziestolecie swego istnie¬ 
nia obchodził niedawno V Szczep Starszo harcerski 
„Orle Gniazdo" działający przy I Liceum Ogólnokształ¬ 
cącym Im. Stefana Żeromskiego w Zawierciu, Podczas 
uroczystej zbiórki otwarta została w bu dyn ku szkoły wy¬ 
stawa pn, „20 lat Szczepu". Harcerki i harcerze „Orlego 
Gniazda" przedstawili na niej niemal cały dotychczaso¬ 
wy dorobek 11 drużyn i 2 okręgów instruktorskich 
wchodzących w skład szczepu. Stare kroniki, proporczy¬ 
ki drużyn i zastępów, obozowe totemy, okolicznościowe 
plakietU i zdjęcia, na których uwieczniono nie tylko 
odświętne chwila, ale i dzień powszedni druhen i dru¬ 
hów z grodu nad Wartą. Wiele miejsca poświęcono 
obozom na ,,Zamonicie" i w Bieszczadach. 2 Operacją 
„Bleszczady-40" szczep związany jest od 1376 roku, 
a w 1380 r. został wyróżniony zbiorową odz^aką,2ashJ- 
żonv Bieszczadom", Powodów do dumy jest więcej; 
min. zbiorowa Odznaka Opiekuna Miejsc Pamięd Na^ 
rodowej czy własny, otrzymany w 1974 roku, sztartdar, 
do którego przypięte zost^ kolejne^ tym razem najwyż¬ 
sze związkowe odznaczenie krzyż „Ze za^gł dla 
ZHP", (kk) 


Harcerze 


ze szkół górniczych 
partnerami 
archeologów 



KATOWICE (Inf, wf.). Kiedy dwa lata temu po czter¬ 
nastoletniej przerwie harcerze ze szkół górniczych po¬ 
wrócili do Krzemionek Opatowskich, by wspólnie z ar¬ 
cheologami przywracać dawny blask prehistorycznej 
kopalni krzemienia pasiastego, nikt nie przypuszczał, że 
współpraca ta okaże się tak bardzo owocna. Dyrekcja 
Muzeum Regionalnego w Ostrowcu Świętokrzyskim, 
której podlega wymieniony rezerwat archeologiczny, 
ma szczególne powody, by wysoko oceniać pracę har- 
cerzy-górników. 

Wystarczyły dwa lata, a właściwie dwa obozy, pod¬ 
czas których druhowie ze szkół górniczych śiątka i Lu¬ 
belskiego Zagłębia Węglowego rozpoczęli drążenie 
dwóch 3 zyŁ)ów. W jednym z nich, na głębokości 12 
metrów dota di do wyrobiska górnitaego sprzed 4 tysię¬ 
cy lal Wejście do komory zabezpieczył J przed ewentual¬ 
nym obsunięciem stropu, tak, by przybyli tu w Eecie 
archeolodzy mogli od razu przystąpić do daJizych prac 
badawczych^ Na dnie szybu odsłonili również złoże 
warstw krzemienia pasiastego, które w przyszłości pla¬ 
nują przykryć płeksiglasem i udostępnić zwiedzającym. 

(kk) 



W drugiej połowie XIX wteku Inżynifr 
rowie angielscy obliczyli, że nie da się 
skonstruować maszyny latającej dąż- 
szej niż 25 kilogramów. Silnik takiej ma^ 
Chiny - dowodzili - byłby za słaby, żeby 
unieść swój własny ciężar) 

Czy czytaliście już „Lalkę'' Bolesława 
Prusa? Pamiętade inżyniera Geista? 
Udało mu się wyprodukować metal lżej¬ 
szy od powietrza. Wodług Prwa, który 
zn^ poglądy ówczesnych inżynierów, 
tytko z tak lekkiego metalu można zbu¬ 
dować samofoŁ 

— A/e dopóki go nm ma, ośowhk 
hądzh /atał żyżko balomm ~ mawiat pan 
Prus. Jak się można przekonać, spoglą¬ 
dając czasem w niebo, wielki piaarz tym 
razem nie mlef racjL. 
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; NA CZTEAECK 
I Kółkach 




W roku 1979 amerykańska kaskader 
Stan Sarrett osiągnąf najwrększ^ dotych¬ 
czas prędkość fra lądzie, która wynosiła 
1190,261 km/godz,, a co za tym idzie prze¬ 
kroczył barierę dźwięku^ lecz wynik ten nie 
został uznany jako rekordowy. A nie zo- 



stał uznany dlatego, że w okresie 1 godzi¬ 
ny nie zdążono przygotować go do wyko¬ 
nania drugiego przejazdu w odwrotną 
stronę. Przejazd odbywa się na odcinku 
umożliwiającym uzyskanie właściwego 
rozbiegu, za którym rozpoczyna się odci¬ 
nek pomiarowy mający długość 1 mili 
{1609 m), a więc ustanawianie bezwzgtęd* 
nych rekordów prędkości dokonuje się 
z tzw. lotnego startu. 

Oficjalny nowy rekord prędkości pojaz¬ 
du wynoszący 1019,25 km/godz. ustano¬ 
wiony został 4 października 1983 r. przez 
angielski pojazd o nazwie THRUST II, na 
dnie wyschniętego jeziora w stanie Ne- 
wada w Stanach Zjednoczonych. Jego 
kierowcą był Richard PJoble. 

Mie nazwałem rekordowego pojazdu 
samochodem, ponieważ to monstrum 
wyposażone w potężny silnik odrzutowy 
typu Rofis Royce Avon, o mocy 12500 kW 
i ciągu około 8 ton nie jest moim zdaniem 
samochodem, lecz... samolotem bez 
skrzydeł. Zresztą kabina kierowcy przypo¬ 
mina swym charakterem wyposażenia 
kabinę samolotu odrzutowego. 



Pojazd ten o dość dużej masie całkowi¬ 
tej, bo wynoszącej około 3 tony {2950 kg) 
opiera się na czterech kołach, zawieszo¬ 
nych niezależnie, które w całości wykona¬ 
ne są ze stopów metali lekkich. Niemożli¬ 
we jest stosowanie przy prędkościach 
z jakimi porusza się ten pojazd opon wy¬ 
konanych z gumy gdyż nie wytrzymują 
występujących sił i po prostu rozpadają 
się. 

Pojazdem tym można w małym zakre¬ 
sie kierować jednakże tylko do prędkości 
550 km/godz. Przy większych prędkoś¬ 
ciach jedzie on już samoczynnie. W związ¬ 
ku z tym do dużych umiejętności kierowcy 


należy nadanie mu w początkowe] fazie 
rozbiegu takiego kierunku, aby był rów¬ 
noległy do linii słupków wyznaczających 
tor jazdy. Tak więc przy dokonywaniu 
tego rodzaju prób niebezpieczne są pod¬ 
muchy wiatru, które mogą spowodować 
wypadnięcie pojazdu z toru jazdy. Szereg 
prób w związku z tym zakończyło się już 
tragicznie. 

Do hamowania pojazdem służą hamul¬ 
ce tarczowe umieszczone przy każdym 
z kół oraz dwa spadochrony. Jeden z nich 
przeznaczony jest do wyhamowywania 
pojazdu przy prędkości powyżej 1000 km/ 
godz., drugi rozwija się wówczas, kiedy 


szybkość pojazdu spadnie do prędkości 
550 km/godz. Po wyhamowaniu prędlfoś- 
ci pojazdu przez spadochrony można do¬ 
piero włączać hamulce tarczowe. 

Konstrukcję tego rekordowego pojazdu 
pokazuje załączony rysunek pochodzący 
z angielskiego czasopisma „MOTOR". 

Dane wielkościowe THRUST II są na¬ 
stępujące: długość 028 cm, szerokość 254 
cm, wysokość 218 cm, rozstaw osi 635 
cm, rozstaw kół przednich 199 cm, roz¬ 
staw kół tylnych 239 cm. 

ZENON DUTKI EWJCZ 






N 


Karłowaty grab, 
wiek - 35 łat, wyso¬ 
kość 54,5 cm 

Repr. (jd) 



Zielono mi {49) 


W poprzednim odcinku „Zielono mi” 
opisałem sposoby kształtowania bon- 
zei za pomocą przyginama i drutcwania pę¬ 
dów. Uprawa bonza! w JaponU i w Chinach 
zaczęła się jednak nie od celowego kształtowa¬ 
nia roślin, Lecz od j>oszukIwania interesują¬ 
cych egzemplarzy i przenoszenia ich do minia¬ 
turowych ogródków. Zbliżające się wakacje 
będą doskonałą okazją do poszukiwania bon¬ 
za! w lasach, na polach^ nieużytkach^ skar¬ 
pach, skałach I rumowiskach. Miniaturowe 
wJeJoletnie drzewa i krzewy o interesującym 
kształcie znajdziemy przede wszystkim w tych 
miejscach, gdzie warunki do wzrostu są naj¬ 
trudniejsze. Może to być szczelina skalna, 
zmurszały miir lub stara rynna dachowa, 
w której uczepiła się siewka brzozy, akacji lub 
kasztanowca. Mam nadzieję, że wielu naszych 
miłych czytelników złapie bakcyl poszukiwa¬ 
cza „skarbu natury". Szczęśliwych znalazców 
bonza! prosimy o zdjęcia z opisem gatunku 
rośliny, jej wielkości i miejsca znalezienia. 
Najlepsze zdjęcia opublikujemy w „Zielono 
mi’^, płacąc normalne honorarium. 

Lato nie jest niestety stosowną porą, by 
znalezione bonza! wyjąć z gruntu i przesadzić 
do glinianej miski. Możemy to uczynić we 
wrześniu, październiku lub listopadzie, jeśli 
l>otrafimy odnaleźć drogę do naszego skarbu 
i nie będzie on zbyt odległy od domu, Zrozu¬ 
miale jest, że nie można wykopywać żadnych 
roślin z miejsc chronionych, z rezerwatów, 
z parków narodowych i z umocnionych wydm 
nadmorskich. W innych miejscach, zwłaszcza 
na opuszczonych nieużytkach wyjęcie jednej 
rośliny nie przyniesie dużego uszczerbku 
przyrodzie. 

Jakie rośliny nadają się na bon za i? Wszyst¬ 
kie gatunki drzew i krzewów zarówno iglaste 
jak i liściaste. Najlepsze są sosny, jałowce, 
modrzewie, buki, graby, brzozy, klony, dęby, 
wolno rosnące gatunki wierzb (wierzba iwa, 
wierzba rokita) dzikie gatunki drzew owoco¬ 
wych, wreszcie drzewa I krzewy parkowe, 
a nawet małe krzewinki, na pizyldad wrzosy. 
Interesujące bonzai ma gruby, wieloJetni pień 
i gałązki o intensywnym kształcie. Do uprawy 
domowej roślina nie j>owinna mieć więcej niż 
pól metra wysokości. Do uprawy ogródkowej 
wysokość może być dwukrotnie większa. Za¬ 
nim zdecydujemy się na wybór i przeniesienie 
do domu interesującego egzemplarza znajdź¬ 
my najpierw kilku lub kilkunastu kandydatów 
aby nie było tak, że po wykopaniu jednego 
porzucamy go i sięgamy po lepszy. Po bardzo 
dokładnym obejrzeniu rośliny przeznaczonej 
do wykopania warto odsłonić nieco system 
korzeniowy, by się przekonać czy roślina na¬ 
daje się do przesadzenia. Wiele roślin rosną¬ 


cych w trudnych warunkach tworzy jeden 
długi korzeó bez rozgałęzień i wówczas nie 
nadaje się do przesadzenia. System korzenio¬ 
wy powinien być wiązkowy, rozgałęziony. 

Jak przenieść rośliny do domu? 

Na wyprawę po bonzai trzeba zabrać rnałą 
lecz ostrą łopatkę (doskonała jest łopatka sape¬ 
rska), sekator, wilgotny mech, mały pojemnik 
z wodą, folię lub worek polietylenowy i oczy¬ 
wiście plecak. Pracę rozpoczynamy od zdjęcia 
wierzchnie] warstwy ziemi i częściowego od¬ 
słonięcia korzeni, by się przekonać, czy roślina 
nadaje się do przesadzania. Część nadziemna 
często wymaga przycięcia sekatorem, aby do¬ 
prowadzić roślinę do wymaganych kształtów, 
wielkości i ułatwić jej przyjęcie się po przesa¬ 
dzeniu. Po częściowym odsłonięciu korzeni 
zaznaczamy łopatką koło wokół pnia, którego 
średnica powinna się równać 1/3 wysokości 
rośliny. Łopatkąodcinamy glebę wraz z korze¬ 
niami, w ten sposób, aby można było wyjąć 
roślinę wraz z bryłą korzeniową. Po odcięciu 
gleby z boków trzeba roślinę przechylić, co 
umożliwi dostanie się do korzeni pionowych 
1 odcięcie ich od podłoża. Następnie wyjmuje¬ 
my roślinę z dołka, okręcamy wilgotnym 
mchem, a następnie formujemy balocik olcrę- 
cając wokół bryły folię. Gałązki również warto 
zabezpieczyć folią, by się nic odłamały. 

Jeśli uda się nam wyjąć roślinę z ładrią bryłą 
korzeniową, to nawet przesadzanie w ciągu 


lata, zwłaszcza pod koniec lata, da pomyślny 
rezultat. Drzewa iglaste najlepiej znoszą prze¬ 
sadzanie we wrześniu. 

Wykopaną roślinę trzeba jak najszybciej 
przetransportować do domu i posadzić w żyz¬ 
ną, ogrodową ziemię. Pojemnik do sadzenia 
powinien być nieco większy niż bryła korze¬ 
niowa. Posadzoną roślinę podlewamy obficie 
i ustawiamy w zacienionym miejscu w ogro¬ 
dzie lub na zacienionym balkonie. Przez kilka 
tygodni roślina taka powinna pozostać na ze¬ 
wnątrz, nie w mieszkaniu. Przed zimą donicz¬ 
ka musi być okryta grubą warstwą torfu lub 
Innego materiału Izolacyjnego, aby korzenie 
nie zmarzJy. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 

„Ogrodniczka” z Warszawy przysłała nam 
w kopercie fasolę poraż/mą komplet nie przez 
strąkowca fasolowego. Ten mały chrząszcz 
czyni olbrzymie spustoszenie w zapasach ziar¬ 
na fasolowego jeśM jest ono przechowywane 
w ciepłe, to znaczy w mieszkaniu. Jedyna 
rada, przechowywać fasolę w chłodzie, przez 
zimę poza mieszkaniem. 

(am) 


ZADANIA NA LIPIEC 

1. Ptaki a j>ogoda. Pierwsza połowa łipca jest dobrą okazją, by 
próbować zauważyć, jak zmienia się zachowanie ptaków w zależności od 
zmiany warunków atmosferycznych. Np. wiadomo, że niektóre gatunki 
(jakie - spróbujcie sanji sprawdzić) intensywnie śpiewają podczas 
deszczu, albo też przed deszczem. W maju I czerwcu ptaki i tak śpiewają 


b. intensywnie, w lipcu zaczynają milknąć, więc nagle ożywienie 
śpiewów może mieć związek z pogodą. Zmiany pogody wjiływają też na 
żerowanie ptaków - jego porę, intensywność, miejsce. Jest to duży, 
obszerny temat, ale wart podjęcia. 

2. Mieliśmy u progu wiosny wiadomości o szczególnie wczesnych 
łęgach. A jakie udało Wam się spotkać najpóźniej, już latem? Zadanie 
aktualne nawet w sierpniu. 

3, Gdy idzie o pomoc ptakom - najważniejsze jest teraz instalowanie 
i doglądanie j>ojników. (tok) 





• CZAS GNIAZD I LEGOW 

• 0 SPEŁNIONYCH 
ŻYCZENIACH I... 

ONANYCH ZADANIACH 


P onieważ zaszły pewne zmiany w normalnym harmonogramie druku „Świata Młodych”, 
„wypadł” nam "ostatni czw'artkowy numer w czerwcu. W związku z tym musimy tym 
razem zrezygnować z nasze) normalnej „gazety ptakolubów”, a zwłaszcza ,,temat u miesiąca”. 
Przepraszamy. No i bierzemy się za korespondencję. 

Jak zawsze o tej porze - napływają wiadomości o gniazdach i lęgach. Z roku na rok są 
staranniejsze, można się z nich dowiedzieć, jak gniazda są zbudowane i umieszczone. Niektóre 
z Waszych danych mogłyby zasilić Kartotekę Gniazd I Lęgów, 

Tym razem np. garść solidnych wiadomości o gniazdach całej plejady śpiewaków przekazał 
nam Zbigniew BaraDsIki O tyle przy tym ciekawych, że 

widać z nich, jak chętnie ptaki korzystają z drzew owocowych jako fundamentów. Na 
drzewach takich nasz korespondent znalazł 3 gniazda kwiczołów (na suchej czereini, na gruszy 
i na Śliwic), 2 gniazda zięby (naśliwic i na młodej gruszy)oraz kulczyka (na śliwie). Znalazł-ale 
już nie na drzewach owocowych -gniazda: trznadla, makąlogwy, pokrzewki cierniówki, sikory 
ubogiej (1,5 m nad ziemią, w pniu olchy). Położenie tych gniazd, sądząc z opisu, jest bardzo 
typowe. Podobne znaleziska, jak to uczynione przez Krzysztofa, mogą się przytrafić jeszcze 
w lipcu, zwłaszcza, że niektóre gatunki śpiewaków mają i po 5 lęgi w roku, a większość 
drobnych ptaków powtarza poza tym uporczywie lęgi po utracie. 

Cezary Kabała pisze z kolei o skutkach wypalania szuwarów. Miejsce 

gniazdowania utraciły w związku z tym ptaki śpiewające, zasiedlające tereny nadwodne, np. 
rokiiniczka i łozówka. Autor listu podaje też inne przykłady ludzkiej głupoty I bestialstwa. Nie 
przytaczam ich, są zbyt ponure. 

Zamiast tego - pogodniejsza historia z listu Piotra Gładysza, , „Idąc 

z psem obok nieczynnej /bnfanny zauważyłem siedzącą przy niej młodą kawkę. Zauważył ją 
j pjcs. Szczekając podbiegł dfo niej, próbując ją złapać* Wtedy z ogromnym wmsk/em spadł na 
mojego psa dorosły kawczy obrońca, próbujący ugodzić dziobem szczekającego intruza* 
W czask tej wałki podbiegłem do lonmnny i odganiając psa wziąłem młodą kawkę i posadziłem 
ją na pobJfskim drzewie^ gdzie czuła stę na pewno bezpiecznie/...Ta historia, to najlepszy 
dowód, że młode ptaki, z pozoru opuszczone, są jednak nieźle strzeżone przez rodziców, nie 
wahających się atakować intruzów większych i silniejszych od siebie. Tym bardziej nie mamy 
potrzeby nadmiernie litować się nad niby to opuszczonymi młodymi ptakami, a zwłaszcza 
zabierać ich do domu. Wystarczy postąpić tak, jak nasz korespondent. 

A teraz na chwilę wracamy do naszych... życzeń noworocznych. Zwłaszcza jednego, 
dotyczącego współpracy między ptakolubami, jak i nawiązywania przez nich kontaktów 
z ośrodkami ornitologicznym i. O to Mirosław Noga pisze nam, 

że nawiązał kontakt z ośrodkiem w Krakowie, zajmującym się badaniami ptaków Polski 
południowej. Poznał przy okazji nowych kolegów, także często członków naszego klubu. 
Wygląda więc na to, że ajwl krakowskiego ośrodka, ogłoszony za naszym pośrednictwem,.Jtie 
poszedł na marne. Czekamy na dalsze stamtąd wieści, Dodam, że zaczyna się spełniać! inne 
dawne moje życzenie: aby lokalne kluby, zakładane przez samych ptakolubów, znów się nieco 
ruszyły. Są pierwsze tego „jaskółki” - listy od takich nieformalnych organizacji. Może więc 
nareszcie będziemy mogli uruchomić Ich kronikę, bo będzie dla kogo. 

Mamy pierwszą odpowiedź na zadanie pod hasłem ,,ptaki a sianokosy** od Bogdana Chruta , 
. „Za koszącym ciągnikiem spotykam często żerujące bociany białe^ którym taki 
sposób łowów przypadł do gustu. W południc nad skoszoną łąką szybują myszołowy zwyczajnot 
bo tu Jarivic/ wypatrzeć im zdobycz* Często na Jąkacb można zauważyć pożywiające się szpaki , 
j prakj krukowafe. Wieczorem nad łąkami szybują sowy... "Czekamy na dalsze obsenvacje. 

Z listu Bogdana powiało już latem, które dla nas, ornitologów, najintensywniej żyjących 

wiosn,, jest )uż c 2 ymiS w rodzaju wczesnej jeslc™... TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Rodzinę rybkw bi^toczetnych 




















































Czy wiesz, że... 


Udomowienie war^vw nastąpiło najpierw 
w połudmowozachodniej i środkowej Azji, 
czyli na Bliskim i Środkowym Wschodzie. 
Rysunki i szczątki roślin znalezione w gro¬ 
bowcach świadczą, ze warzywa uprawiano 
tam już 5-4 tys, lat p,n,e„ czyli ok. 7 tys. lat 
temu. Za pionierów w rozpowszechnianiu 
warzyw w Europie uważa się starożytnych 
Greków i Rzymian. Ci ostatni wyhodowafi 
nawet wiele nowych odmian. Na terenach, 
na których ukształtowało się państwo pol¬ 
skie, uprawa warzyw rozpowszechniła się 
znacznie później niż na Bliskim Wschodzie 
i w południowej Europie. Badania przepro¬ 
wadzone w Biskupinie świadczę, że w okre¬ 
sie, kiedy zamieszkiwały tam ludy kultury 
łużyckiej, uprawiano bób, groch, soczewicę, 
rzepę i mak, W wieku XVJ w Polsce, pod 
wpływem ogrodnictwa zachodnioeuropej¬ 
skiego, upowszechniła się na dworze królew¬ 
skim uprawa porów, selerów, kopru, kalare¬ 
py, kapusty włoskiej, kalafiorów. Na początku 
wieku XIX warzywniki zajmowały niewiele 
ponad 1 proc. gruntów, a pod koniec-już ok. 
4 proc. ^ 

★ 

Wady wzroku sę tak stare, jak stary jest 
rodzaj ludzki. Przez długie wieki nie umiano 
ich jednak korygować. Podobno Neron, który 
był krótkowidzem, posługiwał się odpowied¬ 
nio szlifowanym szmaragdem. Nie jest to 
jednak pewne, gdyż brak przekazów history¬ 
cznych o stosowaniu w starożytnym Rzymie 
szlifowanych szkieł lub kamieni do korygo¬ 
wania wad wzroku. Jest natomiast rzeczą 
pewną, że już w X wieku szkieł takich używali 
chińczycy. Wspomina o nich również Marco 
Polo w 1270 r, w swej relacji z podróży na 
Wschód, W Europie pierwsze okulary pojawi¬ 
ły się w XIV wieku we FlorencjL Okulary 
stosuje się najczęściej przy wadach wzroku 
spowodowanych nieprawidłowym kształtem 
gałki ocznej (krótko- lub dalekowzroczność 
oraz astygmatyzm} albo występującym po40 
roku Życia stwardnieniem soczewki, utrud¬ 
niającym akomodację i powodującym dale¬ 
kowzroczność. Zdolność zbierająca szkieł 
okularowych określa się w dioptriach fD), 
Jest to Odwrotność ogniskowej wyrażonej 
w metrach {r>p, 5D = 1/5 m), 

★ 

Pies domowy (Cao/s famUians) to pierw¬ 
szy udomiowiony ssak. Ma on dwóch dzikich 
przodków: wilka {Canis /upus) i szakala (Ca- 
nis aureus). Różnorodne rasy psa domowe¬ 
go powstały w wyniku wieloletnich zabiegów 
hodowianych. Na podstawie wykopalisk li¬ 
czących ok. 3000 lat stwierdzono, że w Mezo¬ 
potamii hodowano psy myśliwskie zbliżone 
wyglądem do współczesnego nam charta. 
W starożytnym Egipcie trzymano również 
psy myśliwskie, podobne do chartów. Psy 
udomowione na Syberii ok. 10 000 lat temu, 
towarzysząc ludziom w Ich wędrówkach, 
przedostały się do Ameryki Północnej. 

Oswojenie dzikich przodków psa przez 
pierwotnych ludzi było procesem długotrwa¬ 
łym, o tyle jednak łatwiejszym, że zarówno 
wilki, jak i szakale żyją - podobnie jak ludzie- 
w niewielkich grupach rodzinnych z jednym 
przywódcą. Owe naturalne skłonności psy¬ 
chiczne stały się podstawą współżycia czło¬ 
wieka i psa. 


Czy wiesz, że... 
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Redaguje Włodzimierz Lewiński 

Ćześći 

- Prze pras żarn... 

- Proszę I 

- Pan tutejszy? 

- Ktp? 

- Pan. 

- Ja? 

- Tak. 

- Nie, 

“To przepreszaml 

- Prosię, 

- Cd to lestCYWillzacja, tato? 

- Cywilizacja jest wtedy, synku, gdy chcąc dowie¬ 
dzieć się |eka jest pogoda włączam telewizor, zamiast 
wyjrzeć przez okno... 

~ Jak będziesz niegrzeczna, Małgosiu, to zamienię 
cię na Inne, grzeczniejsze dzieckol 

- Ahal A gdzie znajdziesz, mamo kogoś, kto by 

■amienir grzeczne dziecko na niegrzeczne?.., 

■ 

- Mówią w telewizji, że idzie zmiana pogody. Zo¬ 
bacz synku, czy barometr spadł? 

- Jeszcze wisi, mamo.^.. Do zobaczenial 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczorty poniżej rysunek wykonał Andrzej Puchta.Zapi 
suję go do klubu. 





tu jak w bajce, nte? 

Żeby tak jeszcze latający dywan! .„ 







- Wprost nie do wiary! Na Antypodach teraz jest jesień i klasówka z matematYkr!.. 


WMŚS4 


przesłyszałaś się (Katarzyna), on nie mógł tak powiedzieć, a jeśil 
nawet, nie wie, co to znaczy. Naprawdę! No, zmień twarz! ł słuchaj, 
musisz być taka zasadnicza? Ja nie mam czasu na myśienłe przy 
Alku. Włesz, wczoraj przyjęłam go w halce zamiast w spódnicy! Tej 
z płótna, falbaniastej, z koronkami, Coś ty, a bo chłopaki znają się na 
takich rzeczach? Nawet nie wiedział, ie to nłe spódnica! Zachwycał 
się jak glupit Ucz się od innych, jak sama nie umiesz, Ofeiło. 

Marcin był świadkiem moich klęsk od samego początku. Ich 
sprawcą też, przynajmniej kilku. Ale Marcin słę nie liczy i nie istnieje, 
chociaż wie, że nie mam co ze sobą zrobić, gdy wracani zbyt 
wcześnie do szkoły po świętach... Że nie mam miejsca, gdzie by mnie 
chcieli. Przed nfm nie muszę nic ukrywać. Może wiedzieć, co chce. 

- Dlaczego przychodziłeś pod okno? Z cfekawoścl? Z wielkiej 
miłości powiesz zaraz, prawda? 

- Nie, Wtedy jeszcze nłe. Ja tylko nie chciałem, żeby pani się bała. 

- Bała? Czego? 

- Być sama. Nikogo przecież nie byto w szkole t w pobliżu. 

- A potem? 

- Potem wróciła pani Modrzyóska. 

- i co? 

- Nie byłem jut potrzebny . 

- Pochlebiasz sobie! Myślisz, że wcześniej tak? 

^ Nie wiem. Pewnie nła. Ale chciałem sobie pomóc. I pani... 
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- Nie prosiłam o tol Nie zależy mi na twojej pomocy 11 na tobie też 
nie, zrozum to! 

^ Rozumiem. 

- Nie bądź takł pokorny, do diabła! Zawsze jesteś taki? 

“ Nie zawsze. Od niedawna. Nie zauważyła pani? 

To rozmowa czy monolog wewnętrzny? Czyj mój, jego, czy nas 
obojga oddzietnie? Milczenie Marcina, milczenie we mnie, milczenie 
twoje, Katarzyno. 

Wandusiu, głupia gęsio, nie ucz się na pamięć takich rozmów 
z przelotu. Że co? Że musisz, bo porównujesz? A porównuj sobie. 

- Nie dam pani skrzywdzić - powiedział. 

- Ja też nie, rycerzu. Nikt mnie nie skrzywdzi, nie wyobrażaj sobie. 

- Byłem w pani miaście. 

Co? Jak śmiałośI Po co? Kiedy? 

- Każdemu wolno Jeździć dokąd chce. Zaraz po świętach. Dowie¬ 
dzieć się o pani wszystkiego. Kiedy nie była już pani sama. 

- I co? Dowiedziałeś się? Kto b^ uprzejmym informatorem? 

- Kuzyn, skoro pani tak stawia sprawę. Wszędzie są znajomi 
kuzynów, koledzy kolegów f różni. Niech się pani nie boi, nikt nłe 
wiedział, że myślę o pani, kiedy pytałem o to I owo. O pant byto 
mimochodem... dla nich. Patrzyłem, słuchałem T Już wiem. Pani jest 
sama. Bez domu i... f w ogóle. Panł jest za młoda 1 za słaba na życlel 

- Przestań się mną interesować i Słaba. Sama. „t w ogóle". Toteż 
cf powiedzieli? 


- To dla nich było na boku, tak sobie, bo pytałem o co Innego. 
Widziałem pani ciotkę. I... i wujka... 

I co? Podobali ci się? 

- Nie. Nikt I nic. Tylko pani... stamtąd. 


Stamtąd, dokąd się nie wraca. Pamiętasz, Katarzyno, jaka byłam 
śmieszna z tym swoim murowanym powrotem za trzy miesiące? 
Potem miało być jeszcze sledam - i jeszcze raz próba startu w górę. 
Razem z tobą. Nie będzie nfc z tych rzeczy. Dziwisz się? Robię 
wszystko, żeby być potrzebną, a czy tu, czy gdzie indziej to Już 
mniej ważne. Kierowniczka bąka coś na temat ł pod tytułem, że 
dobrze by było, gdyby... Zobaczymy. Nłe taka zła myśl, jakby się 
zdawało jeszcze wczoraj. Przyzwyczaiłam się. Wciągn^am. Rozwa¬ 
żyłam za i przeciw. Rozsądek - konieczność - ambicja, że poradzę 
sobie sama - są za. Jeśli mnie kiedyś pasują na rycerza, to rte innym 
dworze I Inny król, niż ciebie. Postanowiono. Dorosła (czy słuszna?) 
decyzja nr 1 poza mną. 

Murowany powrót Wiecie, mój ojciec powiedział, że jak zdam 
maturę, kupi mi murowany samochód. Pamiętasz? Murowane auto 
Leontyny i moje murowane powroty. Postała ten swój murowany 
I samochód? 


l 


Cdn. 
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UDAtD SJ^! TYTUS 
O&UDZJ 5JE, POPJE 
. Fto NA ziemi! 


PRZENOSIMY 
TCPAZ TYTUSA 
Z MANDOLI DO 
OKARYNOUTIU. 
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TO POSWJADCZENIE 
TRZEBA ZAPISU 
I OPUBLIKOWAĆ 
WPJSMIE NAUKOW/M 
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— TH GRZYBY, pani Nowakowa, są rz&czywtiofa doskonała 
przyrządzona! Sk^ pani wzJąta przapis? 

— Zpewnel powiat kryminałnaj... 


- CZY TEN PIES Ja*t wŁamy? - pyta kupujący sprzadają- 


fakl Ptzad panam sprzadawałam go ju± cztery 
I zawsze do mnie wracał! 


LEKARZ BADA ma4*g>o PswelłUi: — A powiedz ml, w którym 
m ła jac u najbardziej clą boi) głowa? 

— W szkoła, panta doktorze! 


70 WAMDZJĘfcy! 
URATOWALI 

miebzkakicow- 
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Z MIchalarn zewua byto świfto, Wag* nie miała złych godzin 
w domu - nie domu, ciotka I wujak nie latniaO, ttryazak ulegał 
metamorłozle zamieniając sią w kącik mieszkania szcząóiłwaj 
rodziny z madoą, ojcem t przyrtajmnl^ Jedną siostrą lub bratem. Przed 

spotkaniem strząsełam z lieMe zmartwienlt niczym ple* pchły, rąką 
ścieratim z twarzy nalot złych myśli I w cudownym rtastroju biegłam 
naprzedw «woj*go szeząśda, radosna blondynka na mity wiMzór. 
Bród tsby ktoś domyśtM sJą prawdy, absolutnie niemożliwa, by 



Michał dowiedział sią ezegokotwiak. Musiałam być taka jak iime -- 
bezproblemowa. Gorzej było czasami z sukienką - ale ostatecznie 
nawet stary fach można przykryć urokiem osobistym, prawda? Itak 
przykrywałam wszystko niepotrzebne przez całe dwa lata. Męczące 
zajęde, teraz to wiem. Michał ml w tym gorliwie ponragat swoim 
wytrwałym brakiem zainteresowania dla skrzętnie skrywanych 
smutków, omijał okiem wyłażące przedeź gdzieniegdzie szarości, 
więc je przydeptywałam nogą i wpychałam na siłę za parawan - 
niech nie wyłażą, dopóki nie odejdziemy. 

Wydawało się to normalne, ale czy rzeczywiście było? Przez dwa 
lata budowałam zamek na plasku. Poltczono mi dojście do pelnolet^ 
nośd jak w średniowieczu, wcześnie, Michała zostawiając na wiek 
dwudziesty z czekaniem na dowód osobisty. Dostosowywać się do 
okoliczności nauczyła mnie ciotka, więc dostosowywałam się na 
piątkę. Przynajmniej na początku, potem było gorzej i radosna 
Wanda zaczęła mylić takt w podskokach. Staranne omijanie niebez' 
piecznych tematów w ka ż d ej rozmowie ab*ort>uje umysł, podska¬ 
kiwania zaś jest spontaniczrve i wyklucza myślenie. O czym rozma¬ 
wialiśmy? WUśnie, o czym... O filmach z Femandalefn, o Gerard^ 
Phllipe, wiesz, krzyknął do niej, żeby się nie martwiła i tak jej nie 
kocha tMlcfiaf byl na Fanfanie w Łodzi, miał tam tygodniowy obóz 
szkoleniowy, a bojkot objął tylko naszą ,Jładość'', innych kin niej, to 
było fantastyczne, fantastycmel O Mirce, że |est ghipla jak but, 
wiesz, co powiedziata Pacynce? Michał śmtat się szeroko, a ja byłam 
szczęśliwa, nie mówHam głupstw na polskim, ze mnie śmiać się nie 
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będzie, sam zaczął tę sprawę z Wajdelotą - klucznikiem (!), takie 
dziewczyny nie mają szans, powiedział. Więc ja miałam. 0 czym 
jeszcze mówiliśmy? O wycieczce. Pojadziesz? Dioże pojadę. Michał 
przeszedł do porządku dziennego nad słowem ,A^oże'', drugie było 
wtaiciws, do przyjęcia. Nie pojechałam, ale do tematu nie wrócitli- 
my. Świetnie skakałaś wczoraj w dal Co to było w dziosjątaj 
z Kubusiem? Katarzyna ci mówHa? Wiesz, w sobotę jadziemy grać 
z Wolą - czeka ich obowiązkowy pogrom. Hej, o czym myślisz? Co 
z tobą, dziewczyno? O mnie miałaś, tak? 0 tobie, t już było jak 
trzeba. 

Taki był Michał. Nie wiedziałam, ślepe zamroczenie, naiwna dzie¬ 
wiąta (pierwsza na liśde była Abremska, bomba trygonometrii), że 
balsrtsowołam na linie rozpiętaj między złudzeniem a pobożnymi 
życzeniami Ubrałam go, nieszczęśnika, w złotą zbroję 1 kazałam być 
Spytkiem z Mefsztyna, Ssm ptzecłw wszystkiemu i wszystkim, 
z Wagą bez parawanu, nie od święta ł z proł^emaml przypiętymi do 
byłe Jakiego źydorysy. Dostałeś, biedaku, po głowie, kJe^ musiałeś 
je wreszcie spostrzec, co? Wesoła blondynka przestała być podwie¬ 
czorkiem przy mikrofonie, a konkurencja Innych radosnych warian¬ 
tów spęcznia wolnego czasu była bardzo sJIna. Famiętasz; jak 
zie w ałeś na „Mazepie", na którego powlokJa nas Pacynfca? I zresztą 
koledzy, koledzy... Chłopaki, Idziemy ne dziwki? - Coś ty, Waga, 


Dokończenie na *tr. 7 


















































































